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Po rekonstrukc ji gałtJneiu Schuschnłgga

H it le ry z a c ja  A u s trii
MussoLni zastawia Austrią je j losowi?

W izyta  Schuschnig ja  u H itłe - ’ łychczas resort bezpieczeństwa 
ra  zakończy,a się, jak nie m a g io ! był oddzielony od ministerium

RządPatriarchjMironazachwiany
„Epokowy11 Rząd ma ust’ pic miejsca nowemu „epokoweiu” Rzpłowi Tat3rescu

Łyc inaczej, kapnuiacją Schu- 
c-anigLa. W  nowym gabmecie 
LcłiU i~-niggc jest czterech no- 
v/ych h itlerow ców , coprswda t. 
zw . legalnych (partia h itle row ­
ska jest w A uS i.ii rozwiązana) 
c le  to nie zmienia postaci rze­
czy: ca lepsze dla Schaschnigga. 

' lub na gorsze dla H itle ra . H itle r 
przeprowadzi! W SZYSTKO, 
CZEGO C .iC IA Ł  W  C H W IL ’ 
OBECNEJ. H itle row ski 
cpr. wewnętrznych to narzędzie 
do stopni owego i  pe łnego 
,.z'la?chsza!?cwania“  A ustrii 
E lement h itle row sk i w  Rządzie 
m n tr irc k im  test już na ty le  sil­
ny, że faszyzm austriacki, repre- 
r~ ” towanv orzez Sebuschni^a. 
je -4, tuż j?kbv w  defensyw ie i 
s'O” n?owr» ustępuje miejsca hi- 
t ! r  i  juow i.

Amnestia. wymuszona orzez 
F R lc ra  na Srhns-hoK-^i, d’a b i- 
i ’ ~ rrv ’cAw f ’—łnacM eb, done)- 
r 'a  r f a r y  „nieon-

f? tl-» rf'v cy  an-
)-~t---cv coraz to  nowo 

r —"- '-S ”  na fjw T irm  auntriscM 
!'-• -? :-ć  !-•»« r - ' - !~cs. n̂ TTs’ " ’’

; 7?c’  ć-.
f * ’ - —rb  7-r.!»-’ -ów. z którego
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M ^ jty  i  celów

OFICJALNA LISTA NOWEGO 
RZĄDU.

Oficjalna lista nowego Rzędu 
austriackiego przedstawia się na- 
stęnujaco:

Kanclerz związkowy — dr Schu- 
schn KK.

Wicekanclerz _  Ludwig Hulgerth.
Mmi ter s.pr. za«r. _  dr. Gu’«Jo 

Seb~’dt
Min eter finansów — dr. Rudolf 

Neumayer.
Minister handlu — inż. Juliusz 

Karb
M :nister Opieki sp°ł. — dr. Józef 

Re -h.
M n ter spr wewn. i fcezp erzeń- 

stwa — dr. Artur Seyss lnqUart.
M n ste r rolnictwa — Piotr Man. 

dorfer.
?I ni- ter oświaty — dr. Han* 

Pcrn-er
M insfer  rpraw:cd!:wcści —  dr. 

Lor!ni7  Adamnv:ch.
M ni .fro«» e bez teki — Guide Zer 

na 't" , dr Głaise Hcrstenau : Hana 
R ot.

Najważniejszymi znfanatni w 
s!;'adzie gabinelu są: powierzenie 
teki spraw wewnętrznych i bez 
pieczeńs wa hitlerowcowi dr. 
Seyss inąuart Craz awans dr 

sekretarza stanu na

Przed obchodem 20-ej rocznicy 
czerwonej armii (23 lutego b. r.) 
ukazało się drugie wyd m.e ksiąz 
ki WoroszyAiwa" „Stalin i czer 
wona armia". Jest to wydanie o 
czy wiście „popi a wionę i uzupei 

ne“ , t. j. usunięto z książki .ta- 
:ska wszystki.li dowódców, <to 

rzy brali udział w wojnie domowej 
i w wojnie polsko - sowieckiej, a

ministra spraw zagranicznych. Do później zostali uznani za „wrogów

spraw wewnętrznych i podporząd 
kowany bezpośrednio kanclerzowi 
Stanowisko sekretarza stanu dla 
spraw bezpieczeństwa zostało 
utrzymane. Funkcje te będzie spra 
wował nadal dr. Skubl, który po- 
zoslaje prezydentem pol.cji mia­
sta Wiednia.
MORDERCY DOI.LFUSA AMNE- 

STIONOWANI.
Amnestia polityczna uchwalona 

przez nowy gabinet rozciąga się 
na najpoważniejsze przestępstwa. 
Skorzystają z niej m. in. b. mini­
ster Rintelen, terorysta Woitsche, 
policjanci, którzy pe nili służbę w 
czasie zamachu na kanclerza I)oll- 
fusa oraz inżynier Taws, areszto- 
wany ostatnio po opieczętowaniu 
.siedziby narodowych „socjali­
stów".
OCENA PRASY LONDYŃSKIEJ.

Cała prasa angielska komentuje 
zmiany austriackie jako wztnoc- 
r"en'c wpływów narodowo - „so- 
cjaFstycznych". co w przyszłości 
może pociągnąć za sobą daleko 
idące konsekwencje polityczne, je

Krwawa Ira to  Palesira
W rozmaitych częściach Pale 

styny doszło ponownie do rozru 
chów i zain eszek. Ostatnie zania 
chy skierowane były głównie na 
linie kolejowe. Na torze, którym 
przejść miał niebawem express 
egipski, rozkręcono szyny, co je­

Oska reakcjaRzgiiuasigieiSkiego
M i e z w r k ł y  t o n  n o t y . . .  d y p lo m a t y c z n e j  d o  Z S S R

Rząd brytyjski w nocie, utrzy 
m anej w ostrvin tonie, notyfiko­
wał kom isariatowi spraw  zagrani- 
cznych w Moskwie iż, ulegając 
naciskowi Rzaaiu sowieckiego, za 
m ik i  konsula ' hrv!y j-ki w Lenin 
gradzie. Rząd h r . • j-ki czvni jed­
nak 'en  kraik jedynie wskutek nie 
życzliwego i u iekurtuazyjnego sta 
nowinka, zajętego w te j sprawie 
przez władze sowieckie, zaznacza­
jąc, że stanowisko to nie sprzyja 
rozwojowi przyjaznych stosunków 
między W. B iv tan ią  a ZSSR. No 
ta brytyjska podkreśla, że Rząd 
brytyjski bynajm niej nie kwestio

SliSin i Czerwona M a

żeli chodzi o zmianę ustroju Au 
strii.

Dzienniki engfelsłde podkreślają 
przy tym obojętność, wykazaną w 
‘ci c-rawie jakoby przez Mussoti- 
niego.

Krwawa waljRi na żółtym  froncie

na s5iB od Żółtej Rzeki
Sto tysśący żo łn ierzy chińskich broni W eihaiwei

Na północ od rzeki Żółte j toczą 
się od dwucli dni krwawe walki. 
Piechota japońska wspomagana 
przez artylerię naciera na stano­
wiska chińskie pod Weihajwei, 

BRONIONE PRZEZ STO TY­
SIĘCY ŻOŁNIERZY.

Druga krwawa bitwa toczy się 
nd wczoraj pod F e n ? k 'r  na pół­
nocnym brzegu rzeki Żółtej. W 
walkach tych

dnak na szczęście zostało zawcza 
su zauważone. Podobny wypadek 
nastąpił również na 1'nii kolejo­
wej, łączącej Haifę z Iyddą. Na 
skutek tych zamachów pociągi 
przybyły do miejsc przeznaczenia 
ze znacznym opóźnieniem.

nowa! liczby konsulatów sowiec­
kich na terytorium  brytyjskim  i 
było rzeczą Rządu sowieckiego > 
tworzyć stosowną ilość konsula 
tó-w ,al»v utrzym ać parytet z W 
Brytanią, ale Rząd sowiecki wca­
le z tego przyw ileju nie skorzy­
stał.

Równocześnie Rząd brytyjski 
notyfikow ał władzom sowieckim, 
że wobec tego, iż wydział konsu 
lam y przy am basadzie lirytyjs-k.ej 
w Moskwie jest zam knięty ,a kon 
sulat brytyjski w Leningradzie a- 
lega likwidacji, obyw atele sowiee 
cy, n ie  posiadający paszportów

ludu". Proporcjonalnie do ztnricj. 
szenia się ich liczby wzrosło w 
książce znaczenie Stalina. We 
dług wersji oficjalnej, do której 
przystosowa-3 się Woroszyłow 
„Stalin jest duszą i mózgiem zwy 
Cięstwa, jemu jednemu bolszewicy 
zawdzięczają utrwalenie władz,, 
sowieckiej i rozgromienie białej ai 
mii i korpusów ekspedycyjnych en- 
tenty".

Możliwość ukonstytuowania no 
wego rządu Tatarescu prze widy- 
wana jest wciąż w  Paryżu, w 
związku z chaotycznymi informa­
cjami o bardzo dużych trudnoś­
ciach, jakie napotykać ma w Ru 
tnurii obecny Rząd patriarchy 
Chrislea Mircna. Nacgół sytuacja

POLEC’  ^EN E R A ŁJA P O Ń S K I 
NAKAS7IMA.

Samoloty chińskie 

ZNISZCZYŁ MOST NA RZECE
ŻÓŁTEJ

pod Tsinan. Pw ie dywizje chiń­
skie nacierają na m. Tsining, >  
siłuj-tc odebrać miasto Japończy­
kom.

*♦
R euter donosi, :’ż według infor­

m acji z chińskich źródet oficjal­
nych owa pu-Mci chTiskie wkroczy, 
ły do Tsinlng Na ulicach miasta 
l-w ają walki.

Z Pengu, jzk donosi Agencja 
Dumni wysłano posiłki do Fzangy- 
do (43 kim. na południowy-za­
chód od Pengu).

Wojska japońskie nawiązały 
łączność z koiom na japońska, ob­
leganą przez Chińczyków w Szan- 
gydo. Chińczyków odparto  z pod

ilyp.cm itycznych, nie będą m 
w przyszłości otrzymywać w r 
bie Związku Sow:eek'ego wiz 
wjazd do W. B rytanii.

L o i n a
runę a z cór

W pobliżu miejscowości Schuls 
w Kanion e Uiisons w Szwajcarii 
olbrzymia lawina, spadająca z wy­
sokości 23UO metrów, poi wału 
grupę pięciu narciarek z instrukto 
rent. Instruktor i jedna z narcia- 
rek zdołali się ocalić, reszta po­
niosła śmierć.

h u  molowy
W firm ie Gemal w Łodzi wyda 

rzył się wstrząsający wypadek 
Jeden  z robotników fabryki St. 
frębaez wpatlł do 2-metrowegu 
dc.łu betonowego wypełnionego 
wrzącą wodą i żywcem się ugotc 
wał. Specjalna kom isja bada, kto 
panosi winę za ten straszny wy 
padek.

Rumunii uważana jest za wysoce 
n cjasną i grożącą z dnia na dzień 
nowymi powikłaniami. Papiery ru 
muńskie, które zwyżkowały po 
dymisii Gogi, wykazywały dziś na 
gnidzie paryskiej tendencję zniż- 
kową.

Szangydo zadając im ciężkie stra 
ty, które obliczają na 1000 zabi­
tych.

japończycy maja racie
Każde zdjęcie jest dokumentem ich barbarzyństwa

Ch ński operator filmowy, F. 
Wang, który dokonuje zdjęć do 
tygodnia aktualności, został aresz 
łowany przez policję koncesji mię 
dzynaredowtj, na skutek żądanrn 
japońskich władz wojskowych, za 
rzucających Wongowi knowania 
anłyjapońskie.

Adm-nistracja koncesji między­

Burze na Bałtyku
Wczoraj rozeszła się w Gdyni 

pogłoska o zaginięciu kutra rybie- 
kiego ze znakiem rozpoznawczym 
„Gdy. 28", który wiózł z Goete- 
borga do Gdyni ładunek szprolów 
szwedzkich, zamówionych przez 
wędzarnie wybrzeża. Prawdop i. 
dob.eństwo pogłoski zwiększały 
n!ckorzystne warunki atmosferycz 
ne, jakie panowały na Bałtyku, ża 
niepokojenie powiększał również ■

Bojkot tow arów japońsk'th
V/ momencie rozpoczęcia przez 

Japonię dz:ałan wojennych na Da 
lek-nt Wschodzie zorganizował się 
na Malajach brytyjskich komitet 
chiński, który ma za zadanie boj­
kotowanie towarów japońskich 
oraz przestrzeganie, aby nowe 
transporty tych towarów nie do­
chodziły na Malaje brytyjskie. 
W wyniku tej akcji, importerzy 
wstrzymali zamówienia, czynione 
w Japonii na szereg artykułów, 
jednocześnie kupcy zaczęli szukać 
nowych źródeł zakupu i zwracać 
się w sprawach handlowych do 
Europy. Tymczasem komitet boj­
kotowy me dopuszcza również do

Psychoza halisbiijski
Prasa berlińska donosi z Wie­

dnia o następującym wypadku, 
który świadczyć ma o ,,psychozie 
habsburskiej". Aktor wiedeński, 
nazwiskiem Jordan, ucharaktery- 
zowany jako arcyksiążę Rudolf, 
jechał taksówką na przedstawie­

Jrasa rumuńska donosi, że roz­
porządzeniem ministerium spraw 
wewnętrznych został rozwiązany 
chrześcijańsko - narodowy zarząd 
miasta Czerniowiec, mianowany 
przed 40 dniami przez poprzedni 
rząd i zniesione wszystkie doko- 
nane przez niego mianowania no­
wych urzędników i awanse. Także 
zarządy Izby handlowej i Izby 
pracy w Czerniowcach, mianowa­
ne niedawno przez cuzistów, zo­
stały usunięte. Wojskowy prefekt 
Bukowiny pik. Teodorescu zalecił, 
aby na miejsce usuniętych w całej 
prowincji chrześcijańsko - narodo 
wych zarządów gminnych, wybra­
no w każdej gminie wiejskiej 3-ch 
mieszkańców, którym powierzy się 
kierownictwo gminą. W  gminach 
miejskich winni zostać burmistrza 
mi byli oficerowie lub emerytowa­
ni urzędnicy.

narodowej odmówiła jednak wy­
dania chińskiego operatora filmo­
wego władzom japońskim, gdyż 
podniesione przez Japończyków 
w stosunku do Wonga zarzuty 
dotychczas nie dostarczyły wystar 
czającego materiału dowodowego.

Woug pracuje obecnie dla jed­
nego z amerykańskich koncernów

fakt niezjawienia się w porcie ry. 
btekim wymienionego kutra o spo­
dziewanej porze.

Pogłoski te okazały się na szczę 
ście fałszywe. Kuter przybył szczę 
śliwie do Gdyni, ale z dużym o.

WedAtg opowiadań załogi 
sztorm utrudniający żeglugę na 
Bałtyku, był o tyle niekorzystny, 
że fala zmyła z pokładu kutra ok. 
IOO skrzyń z towarem.

wyzbycia się dużych zapasów to­
warów, nagromadzonych przez 
mporterów singaporskich. Zazna­

czyć należy, że towary japońskie, 
tak tutaj, jak i w Indiach holen­
derskich, odgrywały poważną ro­
lę, stanowiąc około 80% całego 
importu. Komitet bojkotowy za­
trudnia ca ły  sztab dla kontroli i 
egzekutywy swych postanowień. 
Część fundus.-ów, uzyskanych z 
kar, nałożonych na opornych kup­
ców chińskich, przeznaczona jest 
na cele wojenne w Chinach. Poza 
towarami japońskim , boikotowa. 
ne są również artykuły, sprowa­
dzane z Niemiec i  Włoch.

nie. Na pewnym skrzyżowaniu 
zatrzymał go policjant, sąuząc, 
że ma przed sobą arsyks. Otto 
Habsburga, który potajemnie przy 
byt do Austrii. Aktora, po wyle­
gitymowaniu zwolniono.



W  S e  m i e

Bucźet M'n. Sprawiedliwości
Więziennictwa. Kara chłosty. Sprawy przy drzwiach zamkniętych

Przegląd prasy

WZROST ZADŁUŻENIA.
Referent budżetu Min. Sprawie, 

dliwości pos. Sioda podkreśla nie 
dostateczność kredytów w budże­
cie Mlnisterium. Wskutek kom­
presji zadłużenie tego resortu wzra 
sta każdego miesiąca o

350.000 zŁ
Największe braki wykazują kre 

dyty na remont i konserwację nie. 
ruchomości sądowych,, na budo- 
wę nowych więzień i na utrzyma, 
nie więźniów.

TAJNOŚĆ ROZPRAW.
Referent upiera się przy stoso­

waniu tajności rozpraw w wypad­
kach, kiedy obie strony godzą się 
na to, kiedy są momenty, mogące 
obrazk dobre obyczaje oraz ze 
względu na bezpieczeństwo Pań­
stwa.

BEREZA.
Fakt powstania Berezy tłumaczy 

referent niedo3tatecznośtcą sank­
cyj karnych i  brakiem środków za 
radczych dla pewnego typu prze­
stępców. Wylania się więc zaga­
dnienie reformy kodeksu karnego.

CHŁOSTA.
Referent z uporem godnymi lep­

szej sprawy powraca do sprawy 
stosowania chłosty. Gdy wspom­
niałem o tym — powiada referent 
— rozpętałem ogromną burzę w 
prasie, która potępiając moje wy­
stąpienie zarzuca mi sadyzm. Mów 
ca wierzy, że chłosta zapobiegnie 
wzrostowi przestępstw. Powołuje 
się na autorytet referenta budżetu 
Min. Sprawiedliwości w Senacie 
sen. Fudakowskiego, który do­
szedł do tej samej konkluzji.

(Można spodziewać się, że w 
dyskusji w Senacie sen. Fudakow 
ski powoła się na autorytet pos. 
Siody — przyp. sprawozd.). 

WYMUSZANIE ZEZNAŃ.
Propagując karę chłosty, p. re­

ferent kategorycznie sprzeciwia 
się b łdu  w  aresztach. Te metody 
powinny zupełnie zniknąć. Czę­
sto słyszy się o wymuszaniu zez. 
nań przez bicie. Pomijając fakt, 
że zeznania w  ten sposób wymu­
szone, nie mają znaczenia, jest to 
właśnie powrót do barbarzyństwa 
ł ciemnego średniowiecza. 

Dyskusja
NIEZAWISŁOŚĆ SĘDZIÓW.

Pos. Zekrocki żąda znowelizo- 
wanta ustaw i przepisów obowią­
zujących, mających gwarantować 
niezawisłość sędziów. Według obo 
wiązujących dziś przepisów 
nister Sprawiedliwości, gdyby 
chciał, mógłby poderwać fakt nie­
zawisłości, przenosząc sędziego z 
młesjsca nie miejsce.

Porusza sprawę obsadzania in­
tratnych stancwisk notariuszów 
przez byłych wyższych urzędni­
ków sądu i prokuratury. 
PRZYCZYNA PRZELUDNIENIA 

WIĘZIEŃ.
Pos. Woiańskł (Ukr.) stwierdza, 

że kodeks karny nie zdał egzami­
nu. W haszych warunkach musi 
doprowadzić do przeludnienia wię 
zień.

Kwestia oddziaływania kary jest 
sprawą indywidualną, zależną 
przede wszystkim od nastroju spo 
leczeństwa. Dzisiaj kara więzie- 
nla w wielu wypadkach przestała 
być piętnem.

Dalej mówca powiada
W ostatnich czasach na skutek 

jakiegoś zarządzenia wymaga się 
od Ukraińca składania w Sądzie 
przysięgi w języku polskim. Nie 
jest przestrzegana ustawa St. Grab 
skiego i nie doręcza się orzeczeń 
sądowych w języku ukraińskim. A 
przecież nie uchodzi, żeby ustawa 
była łamana w sądzie.

ZWOLENNIK WYSOKICH SANK- 
CYJ KARNYCH.

Pos. Olszewski uważa, żc min.
Grabowski jest specjalnie zwolen­
nikiem wysokich sankcyj karnych. 
To stanowisko zajął on w Katowi, 
cach. Przeciw temu stanowisku 
zastrzegła się cała niezależna myśl 
prawnicza w Polsce. Wiemy dziś, 
że przestępczość należy zwalczać 
na drodze socjalnej.

Pomimo wysokich kar przestęp­
czość wzrasta, więzienia są prze­
pełnione i prawdopodobnie będzie 
my musłell uchwalać nową amne­
stię.

Wyniki tego systemu są wido­
czne. Zapowiedź surowych są­
dów nie bya potrzebna dla sę­
dziów o dużym doświadczeniu a 
co do innych to widzimy, że sę­
dziowie powodowani oportuniz­
mem wydają nieraz wyroki zbyt su 
rowe. P. Grabowski prowadzi mi- 
nisterium w wielkie nieznane.

NIE MA ZAUFANIA 
DO MINISTRA.

Pos. Hoffman nie został prze­
konany przez, referenta o potrze­
bie tajności obrad sądowych i o 
potrzebie chłosty. O znanej spra- 
wie lubelskiej mówca powiada, że 
prokurator Boryczko nie wydaje 
mu się dostatecznie
właściwego rozwiązania tej spra­
wy.

Pos. Hoffman powiada, że po­
wiedzenie prokuratora o świad­
kach, iż nie byli duchowo przygo­
towani podczas pierwszego bada­
nia w sądzie i dlatego przy dru­
gim badaniu zeznają inaczej, wy­
daje mu się wystarczającym po­
wodem do utraty zaufania do spo-

czenie majątku, zdrowia a często * 
życia obywateli żydowskich. W 
wyrokach tych motywuje się nawet 
agodność „ogólnymi nastrojami'*

„KONTR-CZYSTKA" W ZSSR. 
W ostatnim ( i  10 lutego) nu

merze mieńsrewteiiego pisma 
„Socjalistkzeskij Wiestniik" tow. 
Garwi analizuje ostatnie zarządze­
nie Stalina w sprawie kontr-czy- 
stki w ZSSR. O tej „kontr - czyst­
ce" podaliśmy niedawno w ob­
szernym artykule.

Karol Kautsky
K a n d y c a t do n a g ro d y  Nobia

Szwedzcy towarzysze wysunęli | Wreszcie ostatnio, przed paru 
jędziwego teoretyka socjalizmu,) miesiącami, ukazała się wielka 
tow. Karola Kauisky'ego, jako kan książka „Socjaliści a wojna'
dydata do pokojowej nagrody No- 
bla. Istotnie, tytuJy do tej nagro­
dy tow. Kautsky — dziś już sta­
rzec 83-letni — ma poważne. Ca­
łe życie swe poświęcił propagan. 
dzie socjalizmu, a więc braterstwa 
narodów. I to wśród najszei 
szych warstw pracujących całego 
świata.

Tow. Laurat w belgijskim brat, 
nim „Le Peuple" serdecznie wita 
tę inicjatywę i przypomina głów­
ne prace Kautsky'ego. Przypomi 
na stare, znane (kilka wydań poi- 
skich!) „Zasady Socjalizmu" (ko- 
mentarz do programu Erfurckie 
go), które jeszcze dziś nie stracimy 
swego znaczenia. Przypomina je- 

zdolnym d o ' go ciekawe polem.ki z „rewizjo.
nlstą“  Bernsteinem; pracę o poli­
tyce kolonialnej; interesujące po­
lemiki z Różą Luxemburg na temat 
taktyki partyjnej; analizę zagad- 
nienia złotej waluty (1912); arty­
kuły i broszury w okresie wojny- 
głównie na temat kwestii narodo- 
wościowej. Liczne prace krytycz- 
ne poświęcił Kautsky bolszewizmo- 
wi. Dziś widać już dobrze — pi

sobów i metod, które zastosowano, sze tow. Laurat — jak wiele sfusz 
Pos Hoffman nie ma zaufania ................................

do p. ministra.
ARESZTY PREWENCYJNE.
Pos. Krzeczunowicz omawia

sprawę aresztów prewencyjnych,, 
którymi się po nad miarę szafuje.
Mówca cytuje przykład, że ktoś 
trzeci rok przebywa już w aresz­
cie prewencyjnym, co, jeśli nie Jest 
przekroczeniem przepisów praw, 
nych, to w  każdym razie Jest prze, 
kroczeniem ducha naszego prawo­
dawstwa.

JAK WSTRZYMAĆ
WZROST PRZESTĘPCZOŚCI?

Pos. Bilak (Ukrainiec) stwier
dza, że w społeczeństwie daje 
się zauważyć pewien brak zau- 
iania do wymiaru sprawiedliwo­
ści.

W sprawie sądów przysięgłych 
mówca stwierdza, że są potrzeb. 
n« głębokie reformy, ale że po 
winny one być rozszerzone na cata 
Państwo, jako instytucja dopusz. 
czająca czynnik obywatelski dc 
■ymiaru sprawiedliwości.
Przytoczona w referacie kara 

chłosty nic wstrzyma wzrostu prze 
stępczości. Kryminalną przestęp. 
czość zmniejszy się przez uregu­
lowanie stosunków sorfalnych 
podniesienie kultury. Polityczną — 
przez normalizację stosunków na­
rodowościowych i  równouprawnić, 
nie obywateli.

BRAK SĄDÓW PRACY.
Pos. Szymański stwierdza u wie 

lu sędziów brak przygotowania w 
-prawach objętych prawodaw­
stwem socjalnym i robotniczym 
Sądy pracy, wyspecjalizowane w 
te} dziedzinie, są tylko gdzie nie- 
gdzie ,a sądy grodzkie rozpatrują 
zatargi pomiędzy pracownikami a 
pracodawcami w sposób niezado 
walający.

NASTROJE A WYROKI.
Pos. Sommerstein konstatuje, żc 

nie ma niezależności sędziów od 
wpływów społecznych czy politycz 
łych, na dowód czego przytacza 

niskie wyrołd w sprawach o nisz-

(700 str.). J°st to część więk­
sza (!) całości.

Tak wygląda, w  paru słowach, 
ogromna teoretyczna praca 
rego Kautskiego. Od 60 lat Kaut­
sky niezłomnie stoi na swym po­
sterunku — demokratycznego so. 
cjatizmu. Mimo faszyzm i bol- 
szewizm, zawsze niezłomnie wie­
rzył i wierzy w demokrację, jako 
drogę do socjalizmu.

Naturalnie, tow. Laurat nie wy­
szczególnił wszystkich prac Kaut- 
skieg). Jeśli chodzi o wojnę, Ka. 
utsky pracował w niemieckich ar­
chiwach (po wojnie światowej) i 
wydał pracę o powstaniu wojny 
światowej.

My, polscy socjaliści, zawdzię­
czamy Kautsky‘emu bardzo wiele. 
Książki Kautsky‘ego wychodziły 
po polsku w  najróżniejszych w y­
daniach. Któż ze starszej genera­
cji nie czytał „Nauk ekonomicz­
nych Karola Marksa"? Albo „Za­
sad socjalizmu"? Powodzeniem 
cieszyły się książki o problem’e 
rasowym, o pochodzeniu chrześ­
cijaństwa i  t. d.

Stary Kautsky pracuje dalej — 
niezłomnie, młodzieńczo wierząc 
w przyszłość ruchu robotniczego, 
w socjalizm, w  człowieka.

| fnicjartywę socjalistów szwedz­
kich należy goroco powitać i po­
przeć! Oto bowiem człowiek, któ­
ry  całe swe długie i  niezmiernie 
pracowite życie poświęcił przysz­
łej Solidarnej Ludzkości 1

K. C.

Było to tak, powiada tow. Gar 
wi: Stali-n przy pomocy Jeżowa 
zarządził potworną czystkę. Roz­
strzelano, uwięziono lub napędzo 
na wiele tysięcy łudzi — ńie tyl­
ko ze starszej generacji („starzy 
bolszewicy"), lecz także z tej ge 
neracji, która brała odział w woj­
nie domowej i nawet w pierwszej 
„piatiletec". Albowiem sam Sta­
lin znalazł się pod naciskiem  no­
wej rządzącej warstwy, która do­
magała się „czystki". Jeżów wp-o- 
wadził „powszechny obowiązek  
denuncjacyj“ Donos stał się sw ia  
deotwem prawomyślnuści. Stał się 
narzędziem samoobrony i rea.e- 
kuracji.

Ale w końcu masowe represje 
zaczęły dezorganizować życie go­
spodarcze i partyjne. I wówczas 
Center. Komitet pa -tii musiał dać 
hasło „kontr • czystki". Donosicie­
le „niszczą kadry" 1 Takie rzucono 
hasło.

Ale to nowe hasło — powiada 
autor — NIE POMOŻE. Bo i no­
we i stare haało zrodzone zostało 
przez policyjne  podejście do spra 
wy. Tymczasem istota rzeczy jest 
POLITYCZNA. Albowiem perma­
nentna „czystka" wynika z samej 
istoty systemu. Dyktatura patrzy 
ua każdego opozycjonistę, jako na 
„wroga ludu" — stąd konieczność 
„czystek". Krwawych represyj.

To tylko taki „podchalim" (po- 
chlełca) jak Ki-lcow może łgać w 
„Prawdzie", że system sowiecki 
jest zbudowany na „trostce o je­
dnostkę" (1). Obecnie, po tych 
czystkach — kończy ’ tow. Garwi 
— „polityczny kolektyw partii 
staje się policyjnym aparatem, 
pretoriańską gwardią i korpusem 
jenerałów". K. CZ.

N O W Y  N U M E R
„Ł  H U ll I"

W yszedł z d ruku N r. 6 (108) de­
m okratycznej „EPOKI** pod zna­
kiem zagada en  obchodzących św ia t 
p racy  i zaw iera treść  następu jącą: 
Wł. K ^w ai-kj w artyku le  p. t .  „S  e- 
lankowy zakątek  M arii Dąbrow­
sk ie j" polemizuje za  znakom itą p -  
sa rską  w spraw ie rolnej. Dr. Włodzi­
mierz Jam pol-k i da je  profil |a n a  
ta m a  w zw iązu z se tną  rocznicą 
urodzin tego  ś-wietnego .satyryka. Zbi 
gniew  Ziemski drukuje  krytyczne 
studium  p. t. „A ndrzej S tru g  i Ka- 
r«I Irzykowski, dw aj ludzie — dw a 
żywoty". Sabm a Staniszew ska d ru ­
ku je  lis t do S a b n y  Fabińskiej, bo­
ha terk i pow:eści Czesławy K a l iń ­
skiej. J “n Duchnowski w artyku le  
p. t. „W  cienia latyfundiów '* m aluje  
stosunki rolne na kresach. Rom an 
t a n g  w  a rtyku le  p. t. „Pod obstrza­
łem  60 rodzin" om aw ia źródłowo 
istotę walki Roosevelta z w ielkim 
kapitałem . Rubryki „Z dsiia na 
dzień * i „ N a  widowni polskiej i św :a 
tow ej“ przynoszą bogaty m a teria ł 
ak tualny, inform acyjny  i polemiczny. 
Cena 60 gr. A dres redakcji i ; dm i- 
r is tr a c ji:  W arszaw a, O rdynacka 6.

Jak rzadzilsLi Litwa
i walczyłem ze Smetana

Do kancelarii więzienia uciań- 
skiego, w  którym przebywa jeszcze 
amnestionowany b. dyktator L it­
wy, prof. Waldemaras, nadeszła 
depesza, wysJana przez jeden z 
dzienników amerykańskich, który

proponuje Waldemarasowi opubli­
kowanie cyklu reportaży p. t. „Jak 
rządziłem Litwą i walczyłem ze 
Smetoną**. Waldemaras dal po­
dobno odpowiedź odmowną.

Hrabia włoski zamordował
swą żenę, c rką, służącą i z ran ił s ostrą

Hrabia wioski Pozzo di Borgo 
mieszkający w Santafe w Argen­
tynie zamordował swą żonę, córkę 
i służącą, ciężko ranił swą sio- 
strę, a nas.ępnie popełni! samobój 
stwo. Prasa argentyńska twierdzi, 
iż przyczyną zbrodni i samobój­

stwa były niepowodzenia finanso- 
we Pozzo di Borgo. Dzienniki do­
dają, iż był on bliskim kuzynem 
hrabiego Pozzo di Borgo wmiesza 
nego we Fiancji w aferę Białych 
Kapturów.

ności jest w tej krytycel W r. 1912 
Kautsky drukuje swą „Rewolucję 
Proletariacką", która rzuciła wie­
le światła na problemy socjalizmu 
powojennego (istnieje tłumacze­
nie polskie). Później ukazało się 
wielkie (największe) dziefo Kaut- 
sky‘ego —  dwutomowe „Materia- 
listyczne pojmowanie dziejów*. W 
swych „Studiach marksistowskich 
tow. E. Vanderveide enłuzjastycz 
nie pisie o tym „dziele życia*
Rautsky*ego.

Oficjalne w ynki wyborów
w  Ir lan d ii P ó łnocnej

Urzędowe dane, dotyczące re-ivon, otrzymała 39 miejsc w parła- 
zultatów wyborów do parlamcniu mencie na ogólną ilość 52. Pozo 
Północnej Irlandii wykazują, ze stałe partie otrzymamy razem 13 
partia rządowa, przychylna Ang'.i miejsc, czyli straciły w stosunku 
której przewodniczy lord Craiga-J .ło ostatnich wyborów 3 miejsca.

Cudzoziemcy w Paryżu

Cały las usycha
Wilno posiada przepiękny las 

podmiejski, będący własnością U-
niwersytetu, t. zw. Zakręt. Las ten 
ulubione miejsce spacerowe W il 
nian, został ostatnio poważnie za 
grożony. Ekspertyza przeprowa­
dzona przez Stację Ochrony Roślin 
przy wileńskiej izbie rolniczej, 
przy udziale przedstawicieli Dy. 
Lasów Państw., stwierdziła, że 
las katastrofalnie usycha wskutek 
przestarzałego drzewostanu (wek 
drzew sięga 300 lat), oraz zaala 
kowania drzew przez grzyb paso- 
rzytniczy I kornik. Najwięcej u- 
wagi w akcji ratowniczej zostań.e 
poświęcone zwalczaniu kornika. 
W tym celu przeznaczono na t. zw.

drzewa pułapkowe 180 silnie zaa­
takowanych przez szkodnika 
drzew. Drzewa te zostaną ścięie 
i ułożone w lesie. Przywiędnięte 
drzewa są ulubionym miejscem 
skJadania ja j przez kornika, co się 
odbywa wczesną wiosną. Pułapki 
te będą następnie zniszczone. Za­
zwyczaj metoda ta daje dobre r?- 
zultaty, w tym wypadku jednak 
•wyrażane są duże wątpliwości w 
skuteczność akcji, dla je j bowiem 
całkowitego powodzenia nalepy 
wyciąć wszyslkie drzewa słabe i 
zaatakowane .takich zaś Zakręt pa 
siada w niektórych częściach 50/0 . 
Wycięcie zaś takiej ilości drzew 
zniszczyłoby caJy urok parku.

Obrót złotem w Ameryce
Według obliczeń statystycznych 

na terenie departamentu Sekwany, 
obejmującego jak wiadomo Paryż 
i okolicę, czyli tak zw. wielki Pa­
ryż, zamieszkuje 58 tysięcy Pola­
ków na ogólną liczbę 392 lys. cu 
dzoziemców. Szczegółowe obli- 
czenia wykazują, iż w tej liczbie 
najwięcej jest Włochów, którzy 
dochodzą do 100 łys., dalej Pola­

ków, następnie tak zw. bezpań- 
stwowców, pod którymi należy rc 
zumieć Rosjan emigrantów, w licz 
bie 44 tys., dalej Belgów w liczbie 
26 tys., Hiszpanów — 24 tys., 
Szwajcarów — 20 tys., Niemców— 
14 tys., Anglików i  Rumunów po 
10 tys. Obywateli sowieckich mie 
szka na obszarze Paryża tylko 
1582.

Rząd amerykański postanowił 
zmienić swą politykę w  stosunku 
do obrotu zlotem oraz uczynić ją 
na przyszłość bardziej elastyczną. 
Jako pierwsze w tym kierunku za 
rządzenie postanowił sekretarz de-

Kłótnie o majątek
Księcia P szczyńskiego

Według obiegających w Pszczy 
nie pog-osek, przebywający w 
Londynie najstarszy syn zmarłego 
niedawno ks. pszczyńskiego, ksią­
żę Jan Henryk, jest niezadowolony 
z dokonanego przez ojca rozdzia­
łu majątku. W związku z tym 
wniósł on sprzeciw do sądu. Ks. 
Henryk twierdzi, że testament nie 
był spisany w tym języku, jakim 
władał zmarły książę, i że wobec 
tego me może być ważny. W ko­
tach prawniczycn utrzymują, że 
sprzeciw taki jest bezprzedmioto­
wym. gdyż ks. pszczyński tnOwił 
i rozumiał po polsku, tak ważny 
zaś dokument, jak testament, mu 
siałby być na żądanie przetłuma­
czony w  obecności świadków, 
gdyż jest rzeczą nie do pomyśle­
nia, by ks. pszczyński podpisał

testament, n e znając jego treści.
Tym więcej, że testament pisany 
był na długo przed śmiercią ks. 
pszczyńskiego. Jak wiadomo, 
zmarły ks. większą część swego 
majątku zapisał swemu synowi, 
hr. Aleksandrowi Hochbergowi,
-nacznie zaś mniejszą część ks.
Janowi Henrykowi, co niewątpli­
wie jest powodem wniesienia L. BLIT. 
przez tego ostatniego sprzeciwu.,

Powrót zaginionego
w  czasie wojny

Po 21 latach nieobecności wró­
cił obecnie do wsi I-uczy, w pow. 
kołomyjskim. zaginiony w czasie 
wojny w roku .917 Piotr Poloka. 
Rodzina nważała go za nieżyjące­
go. Tymczasem Poluka przebywa! 
w Czechosłowacji, gd-ie jako ro­
botnik dzienny zarabiał na swe 
□trzymanie. Tęsknota za rodziną 
sprowadziła Poluka znowu w ro­
dzinne strony.

partamentu skarbu Morgentau wy 
dać do wolnego obrotu sumę 30 
milionów dolarów złota, którą a- 
merykański skarb zakupił w cza­
cie od 1 stycznia b. roku. W  przy­
szłości fundusz ten zostanie pod­
niesiony do wysokości 100 milio­
nów. Nowa polityka obrotu zlo­
tem oznacza dla rynku rozszerze­
nie kredytów tak, iż w  kolach f i­
nansowych mówi się, że skarb o- 
twiera erzwi dla polityki inflacji 
kredytowej.

Pokwitowanie
Na głodne dzieci Hiszpanii.

Wacław Kręgli cki — Garwolin 
zt. 1.

Wileńska Młodzież Robotnicza 
zł. 2.60.

Młodzież Robotnicza z Kutna 
zł. 3.

U k a z a ł s ię  N r. 2 -g i
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„Totalna” tresura duchowa Do (zego prow adzi „neutralność"?
W państw ach ^totalnych1* —  al 

więc w H itlerii przede wszystkim 
— prasa je s t tylko bezwolnym na­
rzędziem  propagandy urzędowej i 
może pisać jedyn ie  według otrzy­
m yw anych z góry instruLcyyj. 
T ak  więc właściwy m szefem całej 
p rasy niem ieckiej jest m in. Goeb­
bels, który decyduje bezapelacyj­
n ie  o czym i w jak i sposób infor­
mować m ają gazety n iem k Jc ie . 
In strukc je  — oczywiście poufne— 
wydawane są periodycznie; w nie 
jed n e j z nich znaleźć można oso­
bliw e zaiste dowody „to talnej"  
obłudy  i perfid ii.

P arę  tygodni temu udzielił p. 
Goebbels prasie takiego m. in. 
pouczenia: „P rzy  występach Poli 
Negri w polskim film ie, prasa po­
winna zaznaczyć, że firm a, która 
ten film  nakręciła, jest własnością 
dr. Rabinowieza i Pressbnrgera; 
n ie  są oni wprawdzie aryjczykami-

Projekty na czasie
Prasa, reprezentująca „sfery gns 

podarcze" („Kur er Polski", „De­
pesza") wystąpiła z szeregiem a- 
larmujących artykułów na temat 
projektów reformy obecnej organi. 
zacji przemysłu w Polsce.

Sprawa ta winna zwrócić na sie 
bie uwagę całej opinii społecznej, 
gdyż chodzić tu ma — jeśli poda­
wane na ten temat „niedyskreecje” 
odpowiadają prawdzie — ni mniej 
ni więcej tylko o „pierwszą jaskół­
kę" kor porać jonizmu w Polsce.

Projekty te, co prawda, wedJug 
„Iskry11 nie były wysuwane „ani 
oficjalnie, ani nieoficjalnie", wo­
bec czego „Depesza" zapytuje, ja ­
ka to „grupa osób, towarzystwo 
czy zrzeszenie" wystąpiła z takim 
projektem:

„Czy jest to jakaś „tajna rada" rzę­
du (wolne żarty!), czy jakaś instytu­
cja na wzór „wielkiej rady faszystow­
skiej*1, która dyktuje, czy też podpo­
wiada rządowi, albo poszczególnym 
jega członkom, eo i jak mają czynić, 
czy też jakiś prywatny „konwentykiel", 
który ot tak sobie, z czystej przyjaź­
ni, chce pomagać rządowi lub poszczę 
gólnym ministrom w ich funkcjach 
rządzenia? Czy to jest jakiś „nad- 
rząd", czy „obok - rząd", czy „pod- 
rząd?"
Nie rozstrzygając tego (zresztą 

retorycznego!) pytania, „Depe 
sza“ , na podstawie wywiadu p. 
ministra Romana, ogłoszonego w 
„Gazecie Polskiej", przychodzi do 
przekonania, że alarmy prasy ka- 
pitalistycznej nie były jedynie wal 
ką z wiatrakami. Pogłoski i „nie­
dyskrecje" mówiły o „zespołach 
przemysłu". Otóż, nie jest — po. 
wiada „Depesza" — istotne, czy 
miarodajne czynniki zmierzają do 
wprowadzenia ustroju korporacyj­
nego, do stuprocentowego skarte. 
lizowania wszystkich zakładów 
przemysłowych.

Ważnym jest to, jeśli czynnik w 
Sprawach przemysłu miarodajny, 
staje na następującym stanowisku: 

„Czynna polityka gospodarcza pań­
stwa, polityka, daleko odbiegająca od 
zasad Iaissezfaire‘ramu, czyli polityka
in'erwencjonist> czna“.
„Depesza" łamie ręce nad tą „he 

rezją". Jakże to, zrywa się z za 
sadą liberalizmu, głosi interwen­
cjonizm planowy, stosowany kon­
sekwentnie i jednolicie. Dotąd 
przecież p.p. ministrowie przemy­

L -e ś n y  c z ło w ie K
Mieszkańcy jednej z wiosek a- 

natolijskich poruszeni zostali krą­
żącymi od kilku miesięcy pogło­
skami o tajemniczym leśnym czło 
wieku, ktry pojawił się w sąsied­
nich lasach. Pogłoska ta nabrała 
realnych kształtów, gdy pewnego 
dnia jeden z mieszkańców wioski, 
zajęty zbieraniem drzewa w  lesie, 
zobaczy! dziwo leśne-na własne o- 
czy. W gęstwinie spał nagi czło­
wiek, pokryty silnym zarostem. 
Zbudzony szelestem odsuwanych 
gałęzi, człowiek leśny wydal

ale  (podkr. R ed .) dostarczyli w 
ciągu ostatnich dwóch miesięcy 
za dwa miliony m arek zagranicz­
nych  dew iz  z wywozu11 P u n k t dru ­
g i: „N ie należy pisać o  tym , że u- 
rzędnik centrali dewizowej Wohl- 
ta t nie jest aryjczykiem , ponieważ 
zasłużył się on  swą długoletnią 
pracą narodow i, a d r. Schacht nie 
zwykle ceni jego współpracę1'...

J a k  widzimy, tam  gdzie chodzi 
o gotówkę, o dewizy, o korzyści 
m ateria lne, w ką t idzie mistyczna 
blaga rasizm u1, ucicha zajadły 
bełkot antysem ityzm u. K to ma de­
wizy w kieszeni i dzieli się niemi- 
z „e litą" , tego w H itlerii nie spot­
kają  żadne n a tle „rasowym " przy, 
k rości.

* *
B ardzo ciekawe uwagi o cen­

zurze faszystowskiej we Włoszech 
□głosił niedawno w paryskiej 
„M ariannę11 znany pisarz Benja­
m in Crem ieux (K rem ie). Stwier­
dza on, że we Włoszech wolna 
twórczość literacka jest w p rak ­
tyce uniemożliw iona, gdyż najsu­
rowsza c°nzura prewencyjna  czu­
wa nad całą produkcją literacką. 
„Nie tylko wszelka próba krytyki 
ustro ju , wszelka aluzja polityca- 
na, mająca najm niejszy pozór od­
chylenia się od op in ii uznanych,

s łu  i handlu głosili liberalizm, pry 
Iwatną inicjatywę, a tu raptem...

Pragniemy, w związku z tą sp-a 
wą, przedewszystkim zaznaczyć, 
że w samym dążeniu do uporząd­
kowania systemu interwencji pan- 
stwowej trudnoby widzieć coś 
zdrożnego. Przecież niejednokroi. 
nie, nawet „sfery gospodarcze" 
mają sposobność ubolewać nad 
chaosem panującym w dziedzinie 
interwencjonizmu i etatyzmu. Źą 
da się przyśpieszenia prac nad re­
formą etatyzmu. Otóż wytyczenie 
granic inicjatywie prywatnej, uję­
cie interwenejpnizmu państwowe­
go w jednolity system, aktywiza­
cja polityki gospodarczej Państ- 
stwa — są to konieczności i  naka­
zy chwili.

Tylko, że —  1 tu „sfery gospo- 
darcze" mają odrobinę słuszności 
— w dzisiejszych warunkach re­
forma tego typu pójść musi po l i ­
n ii biurokratyzacji, a przy panują- 
cych tu i  owdzie nastrojach, przy­
chylnych dla wiatru, wiejącego z... 
bliskiego zachodu i  nieco dalszego 
poludnio - zachodu może nvmo 
wszystko wpełznąć tą drogą jesz­
cze jedna próba faszyzacji nasze­
go życia, tym razem „v ia  gospo­
darka społeczna".

Jesteśmy nawet przekonani, że 
reforma, o jakiej głosiły „niedys­
krecje" nosiłaby w sobie — jako 
swą konsekwencję — to niebez­
pieczeństwo. Dlaczego? Przede 
wszystkim interwencjonizm pań­
stwowy, niezrównoważony istotną, 
demokratyczną kontrolą nad cało­
ścią gospodarki państwowej — pro 
wadzić musi do wzmocnienia wła- 
dzy biurokracji. A dalej — reor­
ganizacja życia gospodarczego me 
powinna pójść po lin ii wyłącznie 
etatystycznej. Demokracja gospo­
darcza, współudział reprezentacji 
zainteresowanych warstw społe­
czeństwa i organizacji spółdziel­
czej w odpowiednich komisjach i 
instytucjach gospodarczych— to ko 
nieczność, bez której dojdzie stf 
rychło do kapitalizmu państwowe- 
S°-

Słowem: reorganizacja planowa 
gospodarki społecznej — i ow­
szem! Ale tylko w warunkach pet. 
nej demokracji! ( I .) .

krzyk, podobny do giosu spłoszo­
nego zwierza i pomknął w las. 
Spotkanie z leśnym człowiekiem 
przypomniało mieszkańcom wio­
ski tragiczne okoliczności zniknię 
cia 18-miesięcznego chłopca jed­
nej z sąsiadek. Matka, zajęta pracą 
w lesie, ułożyła malca do snu w 
gęstwinie, a wieczorem, wracając 
do domu, dziecka nie znalazła. 
Mieszkańcy wioski twierdzą, że 
dziwo leśne jest właśnie dziec. 
kiem, zaginionym przed 20 laty.

Pan naczeln ik  urzędu w  Ygre- 
koicie o trzym ał papier s  Warsza­
w y  o tym , że  za dużo  jest w  Pol­
sce stowarzyszeń społecznych  
czyli t .  zw . organizacji wszela­
kich, a przeto na leży w  drodze  
propagandy lub nacisku adm ini­
stracyjnego dążyć do komasacji, 
do  połączenia.

Pan naczelnik urzędu  przeczy­
tał papier raz, drugi i  trzeci i  o- 
b liczę jego, zawsze surowe i 
w zbudzające lęk  wśród podw ład­
nych  i  interesantów, nagle roz­
pogodziło się.

—  Ot, rozum iem  m ądre zarzą­
dzenie! —  zw rócił się do  żony  
pan naczeln ik —  w  sam ej rzeczy  
za dużo  m am y tych  różnych  to­
warzystw, zw iązków, stowarzy­
szeń. federacyj, k lubów , bloków  i 
Bóg raczy w iedzieć, ja k  to  s ię  na­
zywa. A  wszystko to  dlatego, że 
pan ta k i lub  ow aki chce zostać 
prezesem , a inny  pan —  skarbni­
kiem , żeb y  p rzy  p ierw sze j lep­
sze o kazji chapnąć pieniądze  
członkow skie i... szu ka j w iatru w  
polu. A  ty , człow ieku, p iln u j tych  
w szystkich organizecyj, czy gdzie  
czasem kram ola n ie  uw iła sob'e  
ciepłego gniazdka. Przychodzi 
niedziela lub święto, to poprostu  
ludzi n ie  starcza, żeb y  w szystkie  
te  zgrom adzenia obstawić! N o, z  
tak im  papierem  w  ręku, to ja  im  
pokażę. N ie  p o  dwa, lecz p o  trzy, 
po cztery, p o  p ięć  będę łączył i 
niech m i k tó ry  prezes odmówi. 
No, n ie  radzę zadzierać!

Na najb liższy  w torek p. naczel­
n ik  polecił wezwać do  siebie p re­
zesów i  prezeski w szystkich  orga- 
nizacyj w  Ygrekowie.

Pierw szy zam eldow ał s ię  pre­
zes s to w a rzyszen i Dozoru Ko­
tłów: W oźny  urzędu  co chwila  
przynosił karty  w izytow e zgłasza­
jących się prezesów , k tó re  p . na­
czeln ik  układał na b iurku  we­
d ług  ko lejności zgłoszenia się.

—  Proszę siadać — w skazał na­
czeln ik  m iejsce prezesowi od  ko ­
tłów. —  Panie prezesie, pozw oli­
łem  sobie z a p r o s i  pana, by  do­
w iedzieć się, ja k i jest cel towa­
rzystwa, którego pan  je s t preze­
sem?

—  Ja k  sama nazwa w skazuje, 
dozór nad kotłam i.

—  A le  przed  tym  celem , ja k i  
jeszcze cel m a pańskie  stowarzy­
szenie?

—  T o  jest je d y n y  cel. Żadnych  
innych  celów n ie  m am y, panie  
naczelniku.

—  T o  n ie  dobrze, panie  preze-

—  R ęczę  słowem , panie na­
czeln iku , że  żadnych  innych  ce­
lów  n ie  m am y.

—  T o  bardzo źle. P ierwszym  
celem  każde j organizacji w inno  
być dobro Państwa —  w ycedził 
naczelnik.

Pan prezes aż podskoczył na  
fo te lu .

pociąga za sobą zakaz, ale także 
pod pretekstem  „niem oralności", 
albo też z uwagi, iż „nie należy 
niepokoić uczuć ogółu", cenzura 
odmawia praw a d ru k u  każdej po­
wieści i każdem u dfam atow i, w 
których boha te r kończy sam obój­
stwem ( ! ) ,  a lba  w k tórych wystę­
pu ją  osoby pochodzenia rosyjskie, 
go (1). Podobny zakaz obejm uje 
dzieła, opisujące środowiska zbyt 
ubogie ( ! )  lub mówiące o wojnie 
bez entuzjazm u11...

Podczas pobytu we W łoszech 
zaobserwował Crem ieux, że ogro­
m na większość opow iadań, ogła­
szanych przez dzienniki włoskie, 
dotyczy życia zwierząt albo ..ro­
ślin. N iekiedy ukazują się w od­
cinkach dzienników poprostu hi­
storie dziecięce. , R ozum ie Pan 
przecież — tłum aczył Francuzowi 
pewien literat włoski — że to, o 
czym się myśli w wieku ponad lat 
sześć, może być — wywrotowe1'...

Biedni, biedni są pisarze w Ita­
lii faszystowskiej, a jeszcze b ied­
niejsi są ich  czytelnicy.

BD.

MAŁY FELIETON

K om asacja

Zarówno po expose min. Becka 
w komisii zagranicznej Sejmu jak 
i podczas ogólnej sejmowej dy­
skusji budżetowej odezwały się 
liczne głosy protestu przeciwko 
stanowi rzeczy, wytworzonemu w 
Gdańsku na niekorzyść i na szko­
dę Polski. Świadczą one, że kry­
tyczny stosunek do sprawy gdań. 
skiej jest w kraju powszechny i 
ogarnął nie tylko stronnictwa opo 
zycyjne, protestujące w swej pra­
sie i na swych zebraniach, lecz 
także licznych przedstawicieli, wv 
branych w Sejmie z pośród ugru­
powań wyłącznie „sanacyjnych".

Niestety krytyczna opinia, wyra 
żona w  Sejmie, —  faktów doko- 
nanych w Gdańsku już zmienić 
nie potrafi. Nie zmienią ich rów­
nież protesty na wiecach i zebra­
niach stronnictw opozycyjnych. 
Nie mniej jednak głosy krytyki i 
protesty mają swą wartość pozy­
tywną. Nie dopuszczają bowiem 
do uśpienia opinii publicznej.

Z ujemnego przebiegu sprawy

—  Panie naczelniku szanoicny, 
to  się samo p rzez się rozum ie! 
Dobro Państwa, dobro Rzeczypo­
spolite j i  t. d . Dlatego n ie  w ym ie­
niałem .

N aczelnik zadzw onił na woźne­
go-

—  Prosić następnego.
Do gabinetu weszła prezeska  

Zjednoczonych Z iem ianek.
Pan naczelnik podsunął je j  fo ­

te l i  za py ta ł o  cele stowarzysze­
nia.

Prezeska długo a kwieściście 
opowiadała ile razy zb ierał się 
zarząd i  ile razy ty lko  p rezy­
d ium , do  kogc w ysłano depesze  
hołdownicze; wspom niała też  na­
wiasem o celach stowarzyszenia.

—  A  żadnych  innych celów  
stowarzyszenie n ie  ma? —  inda­
gował ją  naczelnik.

—  U chowaj Boże, żadnych  —  
panie  naczelniku.

—  T o  nie dobrze. Stowarzysze­
nie, k tó re  n ie  stawia sobie za  
pierw szy cel dobro Rzeczypospo­
litej, m usi uleo rozwiązaniu.

—  Panie naczelniku —  zape­
rzyła  się prezeska —  to  są rzeczy  
ta k  oczywiste, że  o tym  się nie  
mówi.

—  A  w idzi pa n i! A  teraz p rzy ­
stąpm y do  rzeczy. Panie  preze­
sie, pan pozwoli... Pan prezes sto­
warzyszenia dozoru  garnków...

—  ...kotłów, panie  naczeln:ku.
—  Pardon, kotłów . A  to jest 

pani prezeska Z jednoczonych  
Ziem ianek. Ponieważ g łów ny cel 
obu  organizacji je s t w spólny, 
proponuję, państw u połączenie  
się.

—  Ż onaty  jestem , panie  naczel­
niku .

Pani prezeska sp iekła  raka.
—  N ie  o to  m i chodzi. C hodzi 

o połączenie organizacji.
Prezeska i  prezes bronili się, 

ja k  m ogli, dowodząc, że  ziem iań- 
stwo n ie  m a n ie  wspólnego z  ko ­
tłam i, chyba na polowaniu. Pan 
naczeln ik nam awiał, propagował, 
a gdy to  n ie  pom ogło, u ży ł naci­
sku  adm inistracyjnego.

T en  argum ent poskutkow ał. 
Oba stowarzyszenia połączyły się.

W  ten  sam sposób pan  naczel­
n ik  połączył towarzystwo szerze­
nia sz tu k i p o lsk ie j w śród obcych  
z  tow arzystw em  o p iek i nad dzieć­
m i; towarzystwo wyścigów kon­
nych  z  cyklistam i oraz m iejsco­
w e koło esperantystów  ze  zw iąz­
k iem  lekarzy-dentystów .

K om asacja odbywała się w  
szybk im  tem pie. L iczba preze­
sów w  Polsce przeraźliw ie zm ala­
ła, ale za to ty tu ły  n iektó rych  or- 
ganizacyj dość d ziw n ie  brzm iały, 
np. „Zw iązek ochotn iczej straży  
pożarnej i  m am ek  ze  św ieżym  
pokarm em ?"

L u d zie  jednakże obo ję tn ie  o- 
bok tego szy ldu  przechodzili, 
gdyż w  ogóle przestali s ię  dziw ić.

ULTIMUS.

gdańskiej powinna jednak wyni­
knąć praktyczna nauka. Po pierw 
sze, że nie wystarcza krytyka 
wraz z protestami po stworzeniu 
faktów dokonanych. Jeżeli kryty­
ka ma być pożyteczna i skutecz­
na, to powinna nastąpić zawczasu 
i działać prewencyjnie, zapobie­
gawczo. Nie trudno ustalić, kiedy 
i kto przestrzegał przed niebez­
piecznym dla Polski rozwojem 
hitlerowskiej polityki w Gdańsku 

Po drugie, — że nie wystarcza 
krytyka wyłącznie na odcinku 
gdańskim. Nie jest to odcinek 
oderwany od całokształtu stosun­
ków polsko -  niemieckich. Gfcyby 
nie było polsko -  niemieckiego 
paktu porozumienia ze stycznia 
1934 r. i gdyby nasza oficjalna 
polityka wyczerpała wszelkie śród 
ki w obron:e swego traktatowego 
i faktycznego stanu posiadania, to 
opinia publiczna stałaby zwarcie 
jak mur za swym ministrem 
spraw zagranicznych w  przeko­
naniu, że Polska, choćby się miała 
z diabłem sprzymierzyć, z deterr 
minacią i do upad'ego będzie się 
wszędzie w  przyszłości bronić 
przed wszelkimi próbami narusze­
nia swych żywotnych Interesów 
przez hitlerowskie Niemcy.

Błąd tkw i w  sposobie wykony­
wania polsko . niemieckiego pak­
tu porozumienia. „Porozumienie’1 
jest to piękne słowo, które weszło 
w  modę w  okresie pacyfizmu nie­
mieckiego, zwłaszcza za Sirese- 
manna„ a które przejęły ultrana- 
cjonaFstyczne hitlerowskie Niem­
cy. „Porozumienie" nie może je­
dnak na tym polegać, żeby korzy­
ści jednostronnie przypadały 
Niemcom, na szkodę Polski bez 
żadnej wzajemności z hitlerow­
skiej strony. Pakt nie-napadania 
nie może na tym polegać, żeby w 
drodze „pokojowej" Niemcy otrzy 
mywały to, co się osiąga przez 
użycie gwałtu i  przemocy.

Krytyka wytworzonej w  Gdań­
sku antypolskiej sytuacji będzie 
produktywna, jeżeli wskaże przy­
czyny i wystąpi przeciw błędom 
popełnionym przez naszą dyplo­
mację. Nie wystarczy przestrze- 
gać, że hitlerowskie Niemcy uwa­
żają opanowanie Gdańska Jako 
pierwszy etap do opanowania 
„gdańskiego korytarza’1, skoro się 
zarazem zapewnia, że one poważ­
nie traktują sprawę ułożenia do­
brych stosunków z Polską na pod 
stawie obecnego terytorialnego sta 
nu posiadania.

Sześć tygodni rzgdów Gogś
Rząd Gogi w Rumunii trwał ty l­

ko sześć tygodni, ale ten krótki o- 
kres w ystarczył, by pogrążyć kraj 
w chaos.

Prasa zagraniczna stwierdza, że 
zwłaszcza w dziedzinie gospodar­
czej nastąpiło zupełne rozprzęże­
nie. Od pierwszego dnia rządów Go 
g i wycofywano wkłady z banków 
i  kas oszczędności, w handlu i  prze 
myślę zapanował zastój, n ikt bo. 
wiem nie wiedział, czy zobowiąza­
nia będą dotrzymywane, produk. 
cja spadla o 50% i  więcej. Wiele 
fabryk zamknięto. Zwłaszcza ka­
pita ł zagraniczny zaczął „uciekać" 
z kraju. Nad to mało kto, z wy. 
jątkiem Żydów ( I ) ,  płacił podatki, 
tak, że Skarb znalazł się w kry. 
tycznej sytuacji; Goga zwrócił się 
do Banku Narodowego o pomoc, 
ale je j nie otrzymał.

Ten Rząd „narodowy", Rząd 
„odrodzenia Rumunii" u nikogo nie 
budził zaufania, n ikt weń nie wie- 
rzjb.,

Pismo rumuńskie „T im pul" 
stwierdza, że w ostatnich dniach 
Rząd Gogi już nie panował nad 
sytuacją. Minister Spraw Wewnętrz 
nych wręczył królow i memoriał, w 
którym oświadczył, że nie może 
wziąć ną siebie odpowiedzialności 
za tę część kraju, gdzie prefektem 
(starostą) jest zwolennik Cuzy

S A M O LO TEM
wszędzie

b l i s k o

Wykazanie błędów naszej dy­
plomacji w  Gdańsku również nie
uchroni nas na przyszłotść przed 
niebezpieczeństwem dalszych ape 
tytów hitlerowskich. Nie pomogą 
żadne przyrzeczenia, umowy i pa­
pierki. Nie znaczy to, że nie nale­
ży z Niemcami zawierać umów, 
korzystnych dla obu stron. Ale 
umowy i przyrzeczenia stają się 
papierkami, skoro za r im i nie stoi 
sita. Musimy przeto — przy za­
chowaniu dobrych stosunków z 
sąsiadami —  uzupełnić tę naszą 
siłę polityką, szukającą wspó‘pra 
cy z mocarstwami, które we wła­
snym interesie nie chcą dopuścić 
do panowania (hegemonii) Nie- 
mieć hitlerowskich w  środkowej 
i  wschodniej Europie.

Nasze kierownictwo dyplomaty­
czne po zawarciu paktu porozu­
mienia i  nieagresii z Niemcami 
przeszło do t. zw. „niezależnej" 
(od Francii) polityki i uderzyło w 
tony „mocarstwowe". Pierwszym 
etapem „mocarstwowości" jest 
nasz bilans gdański. Drugi etap 
polega na tym, że pod hasłem 
trzymania się zdała od „bloków 
ideologicznych" nasza dyploma­
cja nie solidaryzuje się ze sprzy­
mierzoną Francją i z Anglią, choć 
każę wierzyć, że w razie zawieru­
chy wojennej na te mocarstwa 
mamy liczyć. Na ostatniej sesji 
genewskiej nasi przedstawiciele 
dyplomatyczni już tak daleko ode 
szli od solidarności z Francją i An 
glią, że znaleźli się na jednej płasz 
czyżnie z państwami ex-neutral- 
nymi dążącymi (w  okresie wojny 
światowej) j  obecnie do neutral­
ności.

Wiadomo zaś, że Niemcy i W ło 
chy dążą nie tylko do zrujnowa. 
nia Ligi Narodów, ale i  do rozluź­
nienia stosunku państw ligowych 
z Anglią i Francią. Jeżeli państwa 
ex-neutralne chcą wrócić do ne­
utralności, to albo pozwala na to 
ich położenie geograficzne (np. 
Szwecja) albo mogą liczyć na po­
moc ze strony Francji i  Anglii 
przeciw ewentualnej inwazji nie­
mieckiej (np. Belgia i Holandia). 
Natomiast neutralność Polski nie 
ty lko jest mrzonką, ale jest szko­
dliwą mrzonką, bo podkopałaby 
nasz stosunek do mocarstw zacho 
dnich i wyszłaby jednostronnie na 
korzyść Niemiec.

BENEDYKT ELMER.

(ministra bez teki w rządzie Gogi, 
z tego samego, co Goga stronic, 
tw a!). Prefekci nie wypełniają za. 
rządzeń Rządu i  zachęcają do roz­
ruchów!

Inne pismo rumuńskie „Cuven. 
tu l" przynosi wywiad z marsz. A- 
verescu, wchodzącym w skład no­
wego Rządu, jako jeden z byłych 
premierów.

Gen. Averescu stwierdza, że 
NIEDOŁĘSTWO Rządu Gogi wy. 
wołało w kraju tak WIELKIE N A ­
PIĘCIE, a zagranicą tyle PRZY­
KROŚCI, że odwołanie tego Rządu 
stało się KWESTIĄ ŻYCIOWĄ 
dla Rumunii i  je j istnienia. K ra j po 
trzebuje przede wszystkim spoko, 
ia.

Pięknie stę spisał ten Goga, pu­
pilek naszych endeków!

► P Z I A t  lekarski- ^
GABINET LEKARSKO DEN­
TYSTYCZNY a£S S g 25 ‘,2 3
udziela czytelnikom „Robotnica" po- 
pomoc lekarsko-dentystyczną po ce­
nach bardzo przystępnych.

Czytelnik za okazaniem numeru 
„Robotnika" otrzymuje w naszej -re­
dakcji kartkę do gabinetu dentysty­
cznego.

D r. L. L E W I N
WENERYCZNE, PŁCIOWE I SKÓRNE 

od 9 r. do 9 w„ w niadz. do 2  pp.

Ilomatkie 2 róg Bielańskiej
w lecznicy luźna 27. » pp. do 9 w.



S praw y b u d o w n ic tw a  m ie s zk a n in w e g o

Sprawa wycofania „ochotni- 
ków" hiszpańskich (słowo to bie- 
rzemy w  cudzysłów, gdyż ogrom­
na większość tych, co walczą po 
stronie gen. Franco, nie są wcale 
ochotnikami) jest znowu przedmio 
tern rozmów dyplomatycznych. Ale 
nłe w  „komitecie nieinterwencji", 
który zażywa zasłużonego odpo­
czynku, lecz między Anglią a W ło 
chaml.

Chodzi o to, że Anglia w  rozmo­
wach z Włochami o porozumienie 
ogólne, wysuwa sprawę hiszpań­
ską na plan pierwszy. Dopiero po 
usunięciu z drogi tej sprawy, mo­
żna będzie uregulować inne spra­
w y — takie jest stanowisko jeśli 
nie całego Rządu angielskiego, to 
przynajmniej min. Edena.

Podobno amb. Grandi zgodził 
się na ten punkt widzenia i podo­
bno uzyskał też zgodę Mussolinie- 
go.

A więc najpierw sprawa hiszpań 
ska, a w tej sprawie najaktual­
niejsze jest wycofanie „ochotni­
ków", o którym się mówi już wię­
cej niż rok, z wiadomym rezulta­
tem.

Wysuwano różne projekty zała­
twienia tej sprawy, wiążącej się 
znowu ściśle ze sprawą uznania 
gen. Franco za stronę wojującą. 
W  „komitecie nieinterwencji" u- 
staJono, że uznanie to nastąpi wte­
dy, kiedy odpowiednia liczba „o- 
chotników" opuści Hiszpanię.

Ale jaka ma być ta liczba? O 
to się toczy spór bez końca. An­
glia i Francja wysunęły cyfrę 75%, 
Rosja — 85%, Włochy i Niemcy 
nie chcą słyszeć o tak wysokich 
cyfrach. Włochy zaproponowały, 
by komisje, mające się zająć w  Hi 
szpanii wycofaniem „ochotników" 
same określiły, kiedy nastąpi mo­
ment, że można będzie „uznać" 
gen. Franco. Na to znowu nie zgo­
dziły się inne państwa, twierdząc,

K o m u n i k a t  
K S IĘG A R N I ROBOTNICZEJ

W a r s n w a ,  u l.  C c e rw o n a g o  K r  s y t a  2 0
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WYSPIAŃSKI W. Jak powstał wsze hświat i człowiek 
Książki powyższe wysyłamy oo uprzednim otrzymaniu należności lub

za zaliczeniem pocztowym. Koszty przesyłki zł. 0.30 przy zaliczeniu po­
czto.cym zł. 1 do 1.60.

że nie można komisji obarczać 
tak wielką odpowiedzialnością. 
Wreszcie wpłynęła propozycja, by 
komisje robiły swoje, a w  toku ich 
pracy, w  toku wycofywania „o- 
chotników" „komitet nieinterwen­
c ji"  zbierze się i ustali moment 
‘„uznania" gen. Franco. Na tę pro 
pozycję nie ma jeszcze odpowiedzi 
ze strony Włoch; podobno Grandi 
już się na nią godzi, ale Mussolini 
zwleka z odpowiedzią.

Tymczasem b. sekretarz partii 
faszystowskiej, Farinacci, należący 
do lewego skrzydła faszystów, o- 
stro zaatakował Edena w swoim 
piśmie „Regime fascista". Wystę­
puje on przeciw rokowaniom z 
Edenem, jako „wrogiem" Włoch, 
i daje do zrozumienia, że zwłasz­
cza po zmianach w Niemczech po­
rozumienie Włoch z Anglią było­
by „dziecinnadą", że nie można 
pogodzić istnienia osi Berlin — 
Rzym i „paktu antykomunistycz­
nego" z porozumieniem Włoch z 
Anglią.

Jak widać, Farinacci rozumuje 
zupełnie logicznie i nie bawi się 
dyplomatyczne fortele Mussolinie- 
go, który obok „osi" i „paktu" nie 
gardzi też manewrami takimi, jak 
rozmowy z Anglią, wszczęte z je­
go, Mussoliniego inicjatywy.

W Anglii nie wiadomo teraz, czy 
Farinacci weźmie górę, czy też 
Mussolini nadal będzie manewro­
wał na dwie strony. W  każdym 
razie odpowiedzi Mussoliniego na 
propozycję w sprawie „ochotni­
ków" dotąd nie ma. Grandi nato­
miast już zagadnął Edena, czy nie 
możnaby sprawy porozumienia za 
cząć od innego końca, nie —  hisz­
pańskiego. Eden podobno obsta- 
je przy „końcu" hiszpańskim.

Tak stoi teraz sprawa „ochotni­
ków" hiszpańskich, najściślej zwią 
zana z polityką „os i" i ze zmia­
nami, które zaszły w  Niemczech

7.60
2.—
1.75

4-go b. m., a które bynajmniej nie 
wskazują na to, by Niemcy były 
skłonne do wycofania się z wojny 
hiszpańskiej. Wręcz przeciwnie, 
zanosi się raczej na wzmocnienie 
interwencji niemiecko - włoskiej. 
Widomym znakiem tego wzmoc­
nienia jest wiadomość „Manches­
ter Guardian" o wysyłaniu z Nie­
miec przez Włochy do Hiszpanii 
nowych 2000 techników, w  gru­
pach po 100 — 120 osób. Broń i 
amunicja napływa do faszystów 
hiszpańskich bez przerwy.

Nic dziwnego za tym, żc Musso 
lin i milczy. Chodzi o wygranie na 
czasie. Mussolini używa sprawy 
„ochotników" poprostu jako śród 
ka do odwrócenia uwagi od współ 
nych z Niemcami przygotowań do 
własnego rozstrzygnięcia wojny 
hiszpańskiej, po za oszukańczym 
„komitetem nieinterwencji" i  zgoła 
bez „porozumienia" z Anglią i 
Francją. Czy to się uda — zoba­
czymy. Sprawa hiszpańska znowu 
wkracza w  ostrą fazę. (Jmb.).

Dlaczego jezuici opuszczają
H iszpanią  fa s zy s to w s k ą

Donieśliśmy przed kilku dniami, 
że jezuici hiszpańscy, przebywa­
jący na obszarze, okupowanym 
przez faszystów, na zebraniu w 
bazylice Azpetia w  Loyola (Gui- 
puzcoa) uchwalili większością gło 
sów opuścić Hiszpanię.

Obecnie dowiedziano się, jaki 
był powód tej uchwały.

Oto papież nakazał wszystkim  
dostojnikom kościelnym w Hisz­
panii, by w  toku wszystkich ak­
tów religijnych odczytywano osta 
trJe encykliki papieskie, a specjal­
ny nacisk papież kładł na encykli­
kę, mówiącą o prześladowaniu ko­
ścioła w  Niemczech.

Po otrzymaniu tego rozkazu, 
kardynał Gomaz udał się do gen. 
Franco, by go  zaw iadom i o  woli 
papieża. Franco zażądał, by po­
wstrzymano się z wykonaniem 
rozkazu papieża aż do otrzyma­
nia... rozkazu z Berlina. Franco 
zwrócił się do przedstawiciela Nie 

Salamance, ten zaś sko­

Niepopłatne muzeum
(F grudniu 1936 r. dom przy ulicy 

East Biddle mm. 21! w Baltimore, ni- 
czem nie wyróżniający się i mało przez 
kogo dotąd zauważony, zyskał nagłe 
sławę. Jest to bowiem dom, w którym 
urodziła się p. Simpson, obecna księżna 
Windsor.

Groszoroby amerykańskie umyślili 
zarobić na tak „sławnym"' obiekcie, za­
łożyli konsorcjum specjalne, które wy­
kupiło dom i  urządziło w nim muzeum
im. Wałlis (nazwisko panieńskie ks. 

Windsor).

Czy wolno kpić publicznej?
W grudniu ub. r. obradował w 

Warszawie Pierw szy P o lski K o n - ' 
gres M ieszkaniow y  Kongres, obe­
słany przez związki zawodowe, iir 
stytucje oświatowe i kulturalne, 
stowarzyszenia fachowe, organi­
zacje architetktów i higienistów, 
przez przedstawicieli władz rzą­
dowych i samorządowych — był 
niewątpliwie wyrazem opinii naj­
szerszych warstw społeczeństwa 
zakresie kwestii mieszkaniowej. 
Obrady Kongresu przyniosły bar­
dzo dużo ciekawego materiału i 
stanowiły potężny krok naprzód 
na drodze do racjonalnego rozwią 
zania kwestii mieszkaniowej w 
Polsce.

Przebieg obrad i powzięte u- 
chwały nie pozwalają ani na chwi­
lę wątpić, jakie jest stanowisko 
opinii publicznej. Kongres wy­

sunął jednom yśln ie  zasadę budo-

munikował się z Berlinem.
Berlin „zarządził", że encykliki

papieskie mogą być odczytywane, 
ale z wyjątkiem tej, na której pa- 
pieżowi specjalnie zależy, t. j. o  
prześladowań, u Kościoła przez h’ 
tlerowców. „O tej encyklice na­
wet wspomnieć nie wolno" —  do. 
dał Franco, informując kard. Oo. 
maz o  decyzji Berlina.

Kard. Gomaz, jak było do prze­
widzenia, poddał się woli Franco- 
Hitlera, a nie papieża.

Stąd powstały wśród jezuHów 
niesnaski, którym miało położy, 
kres zebranie w  Loyola.

Ponadto jezuitom dawał się we 
znaki rosnący wpływ falangistów, 
obecnie wrogo nastrojonych do 
gen. Franco i tych, co go popie­
rają. Utrudnia to jezuitom życie 
na obszarze faszystowskim.

Uchwała Jezuitów wymaga Je­
szcze zatwierdzenia ze strony pa­
pieża, któremu została przekaza-

Stało się to w kwietniu r. ub. Z po­
czątku dużo snobów zwiedziło to mu­
zeum, w którym nic osobliwego nie by. 
ło, ale zato znalazły się przedmioty, 
które wcale nie należały do p. Wallis.

Po pętanym jednak czasie „sensacja" 
przestała przyciągać ciekowych i  mimo 
obniżenia ceny wstępu z dolara do 50 
ct„ ilość ztciedzającwch tak gwałtownie 
spadła, że muzeum przestało dawać do­
chód, wobec czego konsorcjum zwinęło 
przedsięwzięcie i zamknęło

„Sensacja" trwała 10 miesięcy.

wy mieszkań społecznie najpotrze 
bniejszycb, uznając za takie mie­
szkania przede wszystkim lokaie 
o powierzchni użytkowej nie prze 
kraczającej 42 m2, przeznaczone 
dla pracowników najemnych, za­
rabiających do 300 rA. miesięcznie. 
Równocześnie Kongres wyraził 
zdanie, że dotychczasowe środki 
pieniężne, przeznaczone na budo­
wę mieszkań społecznie najpo­
trzebniejszych są stanowczo nie­
dostateczne, że więc kredyty TOR. 
powinny zostać wyda-nie podnie­
sione, w każdym zaś razie wszyst­
kie publiczne fundusze budowla­
ne powinny zostać skierowane na 
akcję, prowadzoną przez T. O. R.

Opinia Kongresu w powyższych 
sprawach była jednom yślna. Wra­
żenie, jakie Kongres wywarł prze­
de wszystkim na bezpośrednio za­
interesowanych było potężne 
dzieje, jakie społeczeństwo z Kon­
gresem tym wiązało, były niemałe. 
Co jednak — praktycznie rzecz 
biorąc — jest równie ważne, to 
fakt, że na Kongresie byli przed­
stawiciele władz i  parlamentu o- 
becnego, że obecn< ścJ.i swą zado­
kumentowali oni swą solidarność 
z opinią społeczną w zakresie 
kwestii mieszkaniowej, że wresz­
cie przed i po Kongresie szpalty 
pism, uchodzących za tubę czyn­
ników miarodajnych, pełne były 
wywodów, z którymi najczęściej 
musieli się godzić nawet bardzo 
radykalni działacze.

Ale w naszych polskich warun­
kach utarło się jakoś tak, że z 
o p in ii p u b liczn e j wolno i  należy  
kpić . T. zw. czynnik miarodajny 
nie przychodzi do przedstawicieli 
tej opinii, nie polemizuje z nimi, 
nic przekonywa ich, że nie ma­
ją racji, nie wykłada swojego po­
glądu i swoich argumentów. Kie­
dy pod naciskiem społeczeństwa 
trzeba wreszcie zająć się jakąś 
sprawą, kiedy trzeba zgodzić się 
na powołanie aa interesowanych 
do wyrażenia ich zdania, wtedy 
hulać zaczyna demagogia ze stro­
ny najmniej spodziewanej: to nie 
przedstawiciele społeczeństwa u- 
prawiają demagogię; robią to po­
średni lub bezpośredni przedsta­
wiciele sfer miarodajnych. Wtedy 
sypią się jaskrawsze określenia, 
soczyste epitety, popularne hasła; 
roi się od „szarych ludzi", „fron­
tów", „jątrzących ran". Uspoko­
jona radykalizmem „sfer miaro­
dajnych" opinia publiczna zaczy­
na wierzyć: że może nie wszystko 
od razu, ale trochę jednak się 
zmieni, trochę polepszy.

Okazuje się tymczasem, że 
rszystko to razem nie ma naj­

mniejszego znaczenia. Między sło­
wami a czynami, między stano­
wiskiem opinii publicznej, « za­
mierzeniami „afer miarodajnych" 
pozostaje w dalszym ciągu prze­
paść, której nikt nie zasypuje. O- 
pinia publiczna się nie liczy; woL 
uo ją nie tylko lekceważyć, wolno 
z niej również kpić. Lekceważe­
niem byłoby nieodwoływanie się 
do opinii publicznej; kpieniem 
jest odwoływanie się do niej, by 
po tym przejść  zdecydow anie do  
porządku  nad je j  głosem.

Program inwestycyj mieszka nio 
wych, przedstawiony przez p. Gó­
reckiego na komisji budżetowej 
Sejmu, jest niezwykle wymow­
nym przejawem takiego właśnie 
stanowiska.

Na przestrzeni ostatnich 2 —- 3 
lat Państwo przeznaczało na pra­
ce budowlano . mieszkaniowe o- 
koło 40 milionów złotych rocznic. 
Kwota ta w roku bieżącym nie zo­
stała podwyższona ani o jeden 
gross. Wydawałoby się, że nie by­
ło w międzyczasie Kongresu Mie­
szkaniowego, że opinia publiczna 
nie poświęciła słowa sprawie mie­
szkaniowej, że pisma „Ozonowe" 
z „Gazetą Polską" na czele nie a- 
larmowały, nie pisały o „jątrzą­
cej ranie", nie zobowiązały się do 
czegoś więcej, niż dotąd w tym 
zakresie było robione. Ale Kon­
gres Mieszkaniowy jednak był; 
opinia publiczna wołała wielkim 
głosem, głosem mieszkających w 
norach robotników i głosem świa­
domych skutków tej klęski spo­
łecznej fachowców; „rzędówki" 
lały obficie łzy nad dolą miesz­
kańców nor przedmiejskich, łzy 

jak się jednak okazuje — kro­
kodyle...

Z tych 40 milionów złotych prze 
znaczono w latach ubiegłych oko­
ło 10 milionów na budownictwo 
TOR. I ta kwota nie uległa w ro­
ku bieżącym zmianie. Apel, by 
wszystkie fundusze publiczne prze­
znaczone na akcję budowlaną skie 
rowane zostały ku pracom TOR„ 
przeszedł bez echa. Widać zatym, 

chyba kłamią liczby statystycz­
ne, że chyba przesadzają ci, któ- 

podstawie sumiennych ba­
dań domagają się rozwiązania 
problemu tei największej nędzy 
mieszkaniowej; 22 miliony zło­
tych pozostaje na budżecie t. zw. 
budownictwa ogólnego B. G. K-, 

którym sam p. Górecki w swym 
przemówieniu na komisji sejmo­
wej wyraził się tak:

„Bardzo często spotykamy się « o-
pinią, że buduje się wielkie, luksu­
sowe mieszkania, zamiast budować 
małe i Średnie, potrzebne dla robotni­
ków lnb inteligencji pracującej- Spo­
śród tych mieszkań, któreśmy w ze­
szłym roku finansowali jedno- i doru-
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STWIERDZAM, ZE...
Hiszpania gen. Franco
w oczach urzędnika sądu

Sędzia - podpułkownik potępiał, rzecz jasna, spraw­
ców tych czynów, ale znów w imię dobra wspaniałe 
go ruchu „narodowego", domagał się, by sprawę prze­
słać do sądu wojskowego.

Nie tyle ze względu na prośbę, ile wobec tego, iż 
sprawa ta podlegała naprawdę władzom wojskowym, 
uczyniliśmy zadość jego prośbie. Po tym dowiedzie 
łiśtny się, że ofiary zostały potajemnie pochowane, 
a żadnego śledztwa w tej sprawie nie było.

•*»
Tego rodzaju wykonywanie urzędu stawało się dla 

nas me do zniesienia. Akta w sprawie znalezienia 
nieznanych trupów rosły bez przerwy, a nasze pro 
tokółowanie formalne i pod przymusem, bez żadnego 
śledztwa, wydawało się nam śmieszne i upokarza­
jące.

Udaliśmy się ze skargą do pewnej wpływowej oso­
by, stojącej na czele ruchu.

— Oczyszczamy tyły — usłyszeliśmy w odpowie­
dzi. — Rzecz jasna, w takich warunkach trudno unik­
nąć wyb.yków. W każdym razie to wszystko — sa- 
pristi! — o czym panowie mówicie, jest zbyt poważ 
ne, by mogło długo trwać. Należy z tym skończyć. 
Od jutra wydam polecenie, by te rzeczy inaczej za­
łatwiać, a przede wszystkim — sapristi! — by cho­
wano zawsze dokładnie i należycie. Trzeba raz 
wreszcie skończyć z tymi „odkryciami".

Żegnając tę osobistość i ściskając — z należnym 
szacunkiem — podaną sobie dłoń, uśmiechaliśmy się 
bezradnie,

ROZDZIAŁ PIĄTY,

Przybycie Moli i stworzenie prerwszego 
Rządu w Burgas

Podczas gdy elementy powstańcze zajęte byty 
„oczyszczaniem tyłów" — społeczeństwo interesowa­
ło się osobami kierowników i wodzów powstania.

Wiedziano już o klęsce powstania w Madrycie, 
Barcelonie, oraz w innych miejscowościach i to jesz­
cze bardziej wzmagało niepokój i zniecierpliwienie.

Po śmierci San Jurio — w chwili, gdy udawał się, 
by stanąć na czele ruchu — jedyne osobistości, które 
wywierały wpływ, byli to Mola na północy i Queipo 
de Liano na południu.

Franco był jeszcze wciąż jak gdyby mitem: nie wy­
stępował nigdzie, ani też nie znano jego działalności. 
Mówiono o nim bez przerwy, wychwalano jego czyny 
bohaterskie i pełną zasług młodość — ale on sam nie 
zjawiał się i nie dawał znaku swej działalności.

— O dziesiątej wieczór — powiadano — Franco 
przemówi w Kadyksie.

I mieszczanie Burgos, radiosłuchacze, trwali na- 
próźno godzinami przy aparacie, a głos Franco ich 
nie doszedł.

— Jutro — mówiono znowu kiedyindziej — przy 
bywa Franco na czele pięćdziesięciu tysięcy Maurów 
do Sewilli...

Ale dzień za dniem mijał i wiadomość o przybyciu 
oczekiwanego generała na czele afrykańskich posił­
ków nie znalazła potwierdzenia.

Po upływie pewnego czasu przewódcy powstania

postanowili, dla nadania mu pozorów legalności 
w oczach społeczeństwa, stworzyć w części kraju, 
należące: do powstańców, Rząd. To — zdaniem nie­
których — sprawi w oczach świata wrażenie siły 
i trwałości. Elementy wojskowe, a wśród nich mo 
narchiści i karliści — postanowiły zebrać się w tym 
celu w Burgos.

Celem stworzenia tej „Junty Narodowej", która 
będąc rzekomo rządem, miała nadać wszystkiemu 
pozory legalności — wkroczył triumfalnie do Burgos, 
w blasku zwycięstwa generał Mola, otoczony przez 
wojskowych i karlistów.

Dzieje generała Moli są dość znane, bym je uwa­
żał za potrzebne powtórzyć. Ograniczę się tylko do 
opowieści o jego roli w tym dniu, gdy objawił się, ja 
ko kierownik i organizator tak zwanej „Junty Naro 
dowej Obrony".

Mola przybył o dziesiątej z rana na lotnisko Ca 
monal, gdzie został przywitany przez miejscowe wła­
dze. Stąd w otwartym aucie, otoczony długim łan 
cuchem karet i grup zwolenników, entuzjastycznycn 
wielbicieli, przybył wprost do Burgos, gdzie zamiesz 
kał w dowództwie dywizji.

W drodze, na ulicach miasta, był przedmiotem en 
tuzjastycznego przyjęcia przez prawicowców. Stoiąc 
w aucie — luksusowym Renault, którego właścicial 
w zamian za dostarczenie go wodzom powstania 
otrzymał odpowiedzialne stanowisko — uśmiechał 
się, salutując, i okazując radość, jaką mu to sprawia

— Niech żyje Moła! — wrzeszczał tłum, otaczający 
auto.

— Niech żyje generał Mola! — powtarzano wszę 
dzie,

(d. c. n.)

izbowe™. stanowią 37,9 proe. finan­
sowanych budowli; trzyizbowe™. 22,7 
proc. Ponieważ nstawa pod pojęciem 
małego mieszkania rozumie 3 poku­
je z kuchnią, więc jeżeli udamy py­
tań!", ile było wybudowanych tych 
włośnic w sensie ustawy małych mie­
szkań, to dochodzimy do 91J proe., 
pozostaje 6,8 proe. na pięcioiabowe 
i  nie wyżej jak 2J proc. na większe 
mieszkania".
P. Górecki przebywa w sferze 

pojęć ustawy ,ale my wolimy po­
ruszać się w granicach rzeczywi­
stości. Wtedy zaś dojść musimy 
do przekonania, żc 62,1 proc, sto­
jącej do dyspozycji sumy przezna­
czono w roku 1937 na kupno kil­
ku luksusowych futer i kilkunastu 
wysokogatunkowych palt zimo­
wych, podczas gdy trzeba było za­
kupić kilkaset jesionek, bo masy 
chodzą w łachmanach. Oto sens 
rozdziału skromnych kwot, prze­
znaczonych na budownictwo mie­
szkaniowe.

To bolesne zakpienie z opinii 
publicznej zostało przyjęte spo­
kojnie na komisji budżetowej Sej. 
mu. P. Sikorski, sprawozdawca 
projektu ustawy inwestycyjnej, 
poświęcił nawet łaskawie parę 
słów kwestii budownictwa miesz­
kaniowego, domagając się pomocy 
dla inicjatywy prywatnej i... o- 
graniczenia  akcji TOR....

Nie spoczniemy, dopóki nie 
wrócą stosunki, w których nad wo 
lą społeczeństwa nie będzie moż­
na przechodzić da porządku!

I. H.
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Debata nad budżetem Min. Spraw Wewn. w  Sejmie

K w e s t ia  z a u fa n ia
Nowa pos. Hanebacha. Problem mniejszości narodowych

Flota m orska
w  w o jn ie  c h iń s k o -ia p o ń s k fe l

Wtorkowe posiedzenie Sejmu, 
poświęcone budżetowi Ministerium 

Sjnaw Wewnętrznych, trwało do 
późnej nocy. Ostro, jasno i  szcze­
rze postawił szereg spraw pos. 
Hanebach, pnedstawicieł niejako 
Lewicy Patriotycznej, t. j .  lewico­
wych odłamów, ściślej mówiąc —  
JEDNEGO z lewicowych odłamów 
obozu legionowego. Mówiono dłu­
go a poważnie o problemie mniej­
szości narodowych.

„Spileczelistwo nie ma 
zaufania"

MOWA POS. HANEBACHA
Należę do obozu, który wziął od- 

powieazialność za maj 1926 r. i za 
cele tej rewolucji. Jednym z haseł 
przewrotu była walka z mnożącymi 
się nieprswościami. Dziś w tak krót­
kim czasie po śmierci Marszałka, wi­
dzimy znów mnożące się nieprawo­
ści, aie widzimy silnego Rządu. Kie­
rownicy obozu dziś rządzącego zbo­
czyli z naszej drogi ideowej dla swo­
iście pojętego zjednoczenia. Na front 
wysunięto odłam młodzieży najbar­
dziej reakcyjnej, jakby chciano wy­
tworzyć wrażenie, że cała młodzież 
jest podporą wstecznictwa. A gdzież 
jest młodzież robotnicza i chłopska, 
której utrudnia się dostęp do szkół?

Polski ruch pracowniczy zawsze 
był pełen patriotyzmu i ofiarności, 
zawsze przodował w pracy społecz­
nej. Dał dowód swego obywatelskie­
go stanowiska, występując ostatnio 
z inicjatywą podwyższenia składek 
ubezpieczeniowych. Dzisiejsi kiero­
wnicy obozu rządzącego przeciwsta­
wili sobie ta i  ruch a nie mogąc go 
opanować, poczęli stosować represje, 
pod pozorem walki z wpływami 
Wschodu. Pan Premier Składkow- 
ski pwiedział w Senacie, że za cza­
sów Komendanta, łatwo było rzą­
dz?, bo bano się Piłsudskiego. Jest 
to zbytnie uproszczenie sprawy. 
Rząd bał się Piłsudskiego a  spote 
ezeństwo Go kochało. Dowodów ma 
my dość choćby w „Strzępach Mel­
dunków" (Oklaski).

BBWR W ROLI OSKARŻONEGO
Nie chcę analizować ostatnich lio- 

nych procesów. Prasa niejednokrot­
nie podkreślała, że oskarżonym w 
tych procesach był nieistniejący już 
dziś BBWR. Ozyż doprawdy ta roz­
wiązaną organizacja jest wciąż zmo 
rą  obecnego Rządu? Nadużycia na­
leży tępić ale trzeba stosować też 
środki prewencyjne. Takim środkiem 
sylaby nowelizacja ustawy samorzą­
dowej i oddanie przewodnictwa w 
wydziałach Powiatowych reprezen­
tantom społeczeństwa pod odpowied­
nim nadzorem i kontrolą. Silny 
Rząd nie boi się własnego społeczeń- 
* ^ a ,  ale zaufania do niego nie n- 
gruntują okólniki, jak np. okólnik o 
przepraszaniu potrąconych przypad­
kowo przechodniów.

MNIEJSZOŚCI NARODOWE
Gdy chodzi o zagadnienia mniej. 

Bzo‘ciowe, społeczeństwo polskie pa­
mięta j***ze walki o ’ wów i blok 
mniejszości narodowych z 1922 r. fi 
rozmaite skargi wnoszone na Pań- 
»wo Polskie do Ligi Narodów. Naj­
łatwiej też jest rzucać Iskrę na ten 
wybucftowy materiał. Sądząc po 
części naszej prasy możnaby mnie, 
mać że najważniejszym zagadnie­
niem Polski jest nie bezrobocie, nie 
los 20 milionów chłopów ale sprawa 
żydowska. W sprawie ukraińskiej 
brak r am klanowego (Walania, co 
wyzyskują elementy saowuustymne 
z oba stron Jungdeutsche Partei 
uznaliśmy niemal za reprezentację 
Niemców w Polsce, w konsekwencji 
mieliśmy szereg procesów o zdradę 
Stanu. Dzięki wpływom Pro Russla 
dopuszczono w naszym kościele pra­
wosławnym do nabożeństw w języku 
rosyjskim. Gdy to nie dało rezul 
ta tu , wprowadzono znów dla odmia­
ny nabożeństwa w języku polskim 
Należy zerwać z tym brakiem pla­
nowości. Potrzebny nam jest silny 
Rząd to jest Rząd który ma jedno­
lity plan normalizowania stosunków 
i  jest strażnikiem prawa. Prawo 
wtnno być hamulcem dla rządzących, 
•  obroną rządzonych.

Za obecny stan rzeczy, nie jest 
odpowiedzialne społeczeństwo,
•nędnicy. Odpowiedzialny jest Rząd wojo.ri ekonomicznemu kraju -

i obóz rządzący. Pozostały niepra­
wości. Tkwimy w marazmie. Czas 
wróać do czystości idei Wielkiego 
Marszałka. DO OBECNEGO RZĄ­
DU SPOŁECZEŃSTWO NIE MA 
ZAUFANIA. (Oklaski).

Dalsza debata
W  dalszej dyskusji kilku mów­

ców omawiało zagadnienie mniej­
szości narodowych, przyczym po­
seł Sucharcewski bronił polityki 
premiera Skladkowskiego.

Mówca przytaczał obszerne wy 
ją tk i z oświadczenia premiera 
Skladkowskiego złożonego na 
Komisji Budżetowej w sprawie 
mniejszości narodowych. Rząd w 
myśl tego oświadczenia stać mu­
si ponad zadrażnieniami dnia i re 
gulować dalsze cele Państwa, by 
sprządz w  pracy dla dobra współ 
nego wszystkie siły zarówno wię- 
kszości jak i mniejszości narodo­
wych.

Pos. Hutlen-Czapski domaga się 
pod3ekretariatu stanu dla spraw c- 
migracyjnyeti.

PRZECIW JĄTRZENIU
Pos. Wójtowie z wypowiada się 

przeciwko nagance na Ukraińoów. 
Takie mowy, jak posła Wojciechow­
skiego nie przyczyniają się do nor­
malizacji stosunków. Zarzuca Rzą- 
dowi, że nie ma jasnego programu 
w sprawie mniejszości narodowych.

Nie może być dla nas obojętne, 
czy w chwili potrzeby stanie 22 mi­
liony, czy 34 miliony (Pos. ByczyA- 

Napewno 22 miliony). Jeśli Pan 
tak twierdzi, to nie jest Pan zbyt 
daleko patrzącym Polakiem. Zwy­
cięstwo szalejącego nacjonalizmu z 
jednej czy drugiej strony, to po­
mniejszenie potęgi Polski.

Domaga się utworzenia podsekre- 
tariatu star.u dla spraw mniejszości 
narodowych 1 kończy swe przemó­
wienie. iak następuje:

Cały kraj mówi dziś, że ordyna 
cja wybrocza powinna być zmie­
niona. Naród musi rządzić I na 
naszych miejscach muszą zasiąść 
ci których naród wydeleguje. Wie- 
rzę, że wtedy demokracja polska 
norotumie się z demokracją ukra­
ińską.

Pos. Wojnar-Byczyńskł mówi o 
praktykach cenzuralnych, przyta­
czając szereg drastycznych przy­
kładów.

MNIEJSZOŚĆ NIEMIECKA
Pos. Michałowski mówi o dąże­

niach separatystycznych części mniej 
szóści memieckiej w Polsce. Mówca 
przytacza szereg wypadków, dowodzą 
cych, że Niemcy nic nie uczyniły, a- 
by uwierzyć w szczerość ich dekla­
macji o prawach mniejszości polskiej 
w Nienczech. Niemcom w Polsce 
dzieje się nie tylko znacznie lepiej, 
td i naszym rodakom w Niemczech, 
ale nawet lepiej idź ich rodakom w 
ich własnej ojczyźnie. (Głosy: Bra­
wo).

OŚWIADCZENIE UKRAIŃCÓW
Pos. Witwicki (Ukr.) polemizuje z 

wywodami referenta, dotyczącymi 
stosunków polsko-ukraińskich. Co do 
metropolity Szeptyckiego mówca o- 
świadcza, że cały naród ukraiński, 
gdziekolwiek go los po świecie rzu­
cił, łączy się w uczuciu najgłębszej 
czci i miłości dla 9wego areypaste- 
rza (Oklaski na lawach ukraiń­
skich) .
TEORIA A PRAKTYKA WOBEC 

LUDNOŚCI ŻYDOWSKIEJ
Po3. Sommcrstein zestawia arty ­

kuły konstytucji oraz zapewnienie p. 
Premiera z codziennymi praktykami 
w stosunku do ludności żydowskiej.

Omawiając udział Żydów w roz­
woju przemysłowym i ekonomicznym 
kraju, mówca przypomina, że delega 
cji żydowskiej, która deklarowała w 
swoim czasie gotowość ludności ży­
dowskiej do pracy w różnych zawo­
dach nawet w roln ctwie odpowiedział 
margrabia Wielopolski, że rolników 
mamy pod dostatkiem a  brak nam 
stanu średniego. Zmuszono nas więc 
zostać w handlu, przemyśle 1 rze­
miośle. Mówca cytuje nazwiska 
Kronenhetga, Natansona, Lbwen- 
steina, Fajansa Blocha, Wawelber­
ga. którzy położyli wielkie zasługi 
w podniesi'niu życia ekonomicznego, 
finansowego i przemysłowego kraju 
Nie stanęliśmy więc w poprzek roz-

gnie mówca — lecz przyczyniliśmy 
się do jego rozwoju. Obecnie Rząd 
dowodzi, że nie jest w możności sam 
zapobiec wszystkim jaskrawym prze­
jawom antysemityzmu, że trzeba po­
ciągnąć do tego cale społeczeństwa, 
ale jednocześnie gdy powstaje Liga 
•lo walki z antysemityzmem, to na­
trafia na ogromne przeszkody. Za­
twierdza się też paragrafy aryjskie 
w statutach różnych organizacyj za­
wodowych, natomiast nie zatwierdza 
się statutu organizacyj żydowskich 
np. staiutu Związku Techników ży­
dowskich, uważając tworzenie tej 
org-mizacji za niepożądane. Mówca 
kończy, wyrażając przekonanie, że 
te zaoania, które nakreślił p. Pre­
mier, n.ogą być spełnione jedynie w 
noro'umieniu z szerokimi masami 
ludowymi polskimi, które muszą być 
powołane do istotnego wypowiedze­
nia się i do tych też mas polskfech 
mówca się zwraca, przypominając 
Nowa wieszcza, że gdy kraj ma żyć, 
to trzeba by w nim żyło prawo.

KONSTYTUCJA
Pos. Choiński -  Dzleduszycki 

pom. in. oświadcza:
Nieprzestrzeganie w  niektórych 

wypadkach przep sów Konstytu­
cji jest powodem chaosu pojęć 
ideologicznych 1 prowadzi do roz 
stroju aparatu administracyjnego. 
Pen zamęt pojęć i brak koordy­
nacji widzimy np. w dziedzinie 
spraw mniejszościowych.

Ostatni przemawiał referent, 
który odpowiaaał posłom ukraiń­
skim.

Doboszyński skazany
na dwa lala więzienia

Końcowy dzień rozprawy prze­
ciwko Doboł/yńskicmu wypełni-' 
ły dalsze przemówienia obrońcow 
Boboazyńskiege. Kolejuo zabiera­
li głos adwokaci, dr. Pczowski z 
Krakowa oraz mec. Stypułkowski 
z Warszawy. P»-dobnie jak poprze 
dni obrońcy atarali się i oni wy­
kazać ,,wyższą konieczność" zbro­
dniczej działalności Doboszyńskie 
go i prosili o wyrok uniewinnia 
cy.

Na przemówienie obrońców re­
plikowali obydwaj prokuratorzy, 
a to: wiceprokurator Olberek i Ol 
szewski, po czym znowu imieniem 
obrońców przemawiał mec. dr. 
Pieracki. Doboazyńaki zrezygno 
wał z ostatniego słowa. Przewód 
niozący udzielił ławie przys.ę 
głych krótkiego pouczenia, po­
czym przysięgi? udali się na nara 
dę.

O godz. 21.35 zapad! wyrok 
przeciwko Inż. Adamowi Dobo- 
szyńsklemu. Został on skazany 
za wtargnięcie na posterunek 
policji w Myślenicach i zabra­
nia stamtąd broni na jeden rok

r  WiADOMOŚCI SPORTOWE n

POLSKA PRZEGRYWA ZE SZWAJ- 
CARIĄ 1:7

We wtorek Polska rozegrała ostatni 
swój mecz w eliminacyjnej puli, prze­
grywając ze Szwajcarią 1:7 (0:3, 0:1. 
1:3). Polacy wy tąpili w rezerwow/Ci 
składzie bez Sl lwowskiego, Kowalskie­
go, Burdy i Zielińskiego, a w pierwszej 
fazie gry nie grat również i Wołk >w- 
ski.

Mecz pozostawił bardzo przykre wra
-nie. Spotkanie t nie m:iło taktyczne­

go znaczenia, gdyż i tak weszliśmy do 
półfinału. Wysoka klęska zatarła jednak 
wrażenie pięknego zwycięstwa nad Wę­
grami. Mało kto z publiczność! orien 
tował się, że Polacy wysławili rezerwo­
wą drużynę, zwłaszcza, że Wołkowski, 
jedyny gracz powszechnie znany, wal­
czył na lodowisku.

Inno spotkania o mistrzostwo świata 
w hokeju, rozegrano we wtorek, dały 
następujące wyniki:

Węgry pokonały Rumunię 3:1.
Niemcy wygrały z Norwegią 8:0.
Anglia nie rozstrzygnęła walki z Ame­

ryką 1:1
Po tych meczach rozgrywki w pierw­

szej i drugiej grupie zostały definityw­
nie zakończone.

Z pierwszej grupy do półfinału za 
kwaiifkowały się Szwajcaria. Polska 
i Węgry, a z drugiej grupy Anglia. Ame­
ryka i Niemcy.

W trzeciej g-npie pozostały jeszcze 
do rozegrania dwa mecze. Przypuszcza! 
nie do półfinałów zakwalifikują się Ka 

cią- nada i Czechosłowacja.

Japonia w wojnie z Chinami za­
wdzięcza dużo swojej flocie wo­
jennej. Niewątpliwie znacznie tru­
dniej byłoby wywalczyć zwycię­
stwo, gdyby Chiny mogły w poważ 
niejszym słopniu przeciwstawić 
swoje siły na morzu. Niestety, w 
ciągłych walkach wewnętrznych 
nikt nie pomyślał o budowie flo­
ty, chociaż ta zawsze miała i ma 
dla Chin pierwszorzędne znacze­
nie. Zwłaszcza dziś, popełniony 
błąd zbagatelizowania zbrojeń na 
morzu Chiny odczuwają bardzo 
boleśnie.

Przed rozpoczęciem działań wo­
jennych nader skromna fioła chiń­
ska składała się z dwóch lekkich 
krążowników, „Ning-Hai“  i Ping- 
Hai“  o wyporności 2.500 ton, zbu­
dowanych w latach 1931 — 1932 
kontrtorpedowca „Y i - Hisien" o 
1.650 ton z r. 1930, 4 kanon ierek 
po 1000 ton, 6 kanonierek po 600 
ton i kilku mniejszych. W  tych wa 
runkach flota chińska nie mogła 
odegrać jakiejkolwiek roli. A je­
dnak nie tak dawno, bo jeszcze 
20 lat temu Japonia i Chiny roz­
porządzały na morzu jednakowy-

aresztu oraz za posiadanie bro­
ni z art. 47 rozp. o  broni na je. 
den rok ł sześć miesięcy aresz­
tu. Sąd orzekł łączną karę dwóch 
lat aresztu z zaliczeniem aresz­
tu śledczego. Od reszty zarzu­
tów sąd oskarżonego uniewin­
nił.

300 tysięczna armia Japońska, i nocnych Inwestować conajnmlej 
która w lipcu ub. roku wtargnęła! 400 mfl. funtów szter. 

mi ustnymi. Przysięgli potwier- do chjDł zdQłała po ciężkich wal-1 Japońska polityka faktów doko- 
dzili fakt wtargnięcia Doboszyrt- (sacht w  czasie których korpus eks nanych na kontynencie azjatyckim  
skiego na posterunek p. p. i je- petycyjny kilkakrotnie w zm acnia.1 pochłania olbrzymie sumy. Na In­

Sąd zsopatrzył wyrok motywa­

go rolę kierowniczą w tym fakcie. 
Wobec tego, należało przyjąć, że 
Doboszyński, kierując akcją ludzi 
uzbrojonych, polecił im zdemolo­
wać lokal posterunku p. p., czym 
dopuścił się przestępstwa z art. 
252 par. 1. Ponieważ Doboszyń­
ski polecił zabrać z posterunku 
broń, jak również sam broń po­
siadał, postępowanie jego podpa­
dało pod art. 47 rozp. o broni. Ja­
ko okoliczność łagodzącą sąd 
przyjął dotychczasową niekaral­
ność oskarżonego, a jako obcią­
żającą — jego inteligencję i sto­
pień wykształcenia.

TEREN H O kE JU W IC H  uli-
ST R Z O S lW  ŚW IA TA  W R. 1939 

JE SZ C Z E  N IE  USTALONO.
N a poniedziałkow ym posiedzeniu 

kongresu m ędzyuarodow ej federacj 
nokejow ej w Pradze zasadniczo przy 
ćzie.ono organ izację  m istrzostw  
-w.a.a w r. lbdU Szwecji, a le  p rzyję 
ło do wiadomości, że  Szw ecja przy 
puszczalnte w e g u  b e ż . mieś, zrze- 
xnie s ię  organ izacji m istrzostw , a  w 
tak im  w ypadku m istrzostw a przy- 
uz.elone byłyby Polsce.

J *ltK ł WÓZKU
OTWARCIE SEZONU PIŁ K A R­

SKIEGO W W ARSZAW IE.
W arszaw ski Okręgow y Związek 

Piłki N ożnej ustalił- ju ż  te rm inarz  
p-łkarskich m istrzostw  okręgu na 
zbl.żający się sezon.

Rozgryw ki o  m istrzostw o Ligi 
O kręgow ej o raz  k lasy  A  rozpoczną 
s ię  dn. 13 m arca. K lasa  B i juniorzy 
trra ją  od 10 kw ietn a.
PIŁKARSTWO POLSKIE W ROKL 

UBIEGŁYM.
D z ś , w  śrooę o godz. 18-ej roz. 

głośnia krakow ska nada na w szyst­
kie rozgłośnie polskie pogadankę 
p. t. „P ilkarstw o polskie w roku ubie 
głym ". W ygłosi ją  kap itan  zw ązko 
wy Polsk  ego Związku Piłki Nożnej, 
fózef K ałuża. W  pogadance prele­
gen t omówi chlubny w dziejach na-
zego p iłka rstw a  ubiegły sezon m e- 
izynarodow y o raz  p rzygotow ania  do 
oieżącego sezonu.

mi siłami. Zrozumienie wartości 
morza uczyniły z Japonii trzecią 
po.ęgę morską świata, a niezro­
zumienie tej sprawy przez Chiny 
zepchnęło je do roli wasala, gdzie 
każdy cudzoziemiec czul się pa­
nem. Pomimo dość długiej grani- 
cy morskiej i dużego ruchu przy, 
brzeżnego, Chiny nie posiadają 
ani jednej stoczni morskiej przygo 
towanej do budowy nie tylko więk 
szych okrętów handlowych, ale 
również i wojennych.

Od pierwszych chwil wojny flo­
ta chińska nie podjęła żadnej więk 
szej akcji, na którą mogłaby w 
miarę posiadanych sil sobie po­
zwolić. Poza jedynym wypad- 
kiem, kiedy ścigacz torpedowy u- 
siłował storpedować japoński krą 
żownik „Idzumo", żadnych Innych 
akcyj zaczepnych nie podjęto. Krą 
żowniki lekkie „Ning-Hai“  i Ping- 
Hai“  zostały poważnie uszkodzo­
ne podczas bombardowania Szan­
ghaju i brać udziału w obronie wy 
brzeży i  przeciwdziałaniu w wy­
sadzaniu desantów japońskich już 
nie mogły. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że wielka gra poli­
tyczna podjęta przez Japonię na 
Dalekim Wschodzie może mieć 
widoki powodzenia jedynie w o- 
parciu o silną flotę. Państwo wy. 
spiarskie może zagrodzić innemu 
krajowi wyłącznie przy pomocy 
floty, pod ochroną której desanty 
mogą przeprowadzić właściwą ak­
cję zdobywania terenu.

Artyleria oktętów wojennych 
przygotowywała miejsce lądowa­
nia dla oddziałów wojsk lądo­
wych. Flota zapewniała bezpieczeń 
stwo transportom morskim, lotni­
skowce stawały się pierwszymi ba 
zami dla lotnictwa japońskiego. 
Chociaż w  blokadzie Chin główne

J a k i o b s z a r z a ję ły
w ojska japońskie w  Chinach

no rezerwami, ściągniętymi z kra- westycję i utrzymanie wojska 
ju, zająć obszar 150 tys. mil kw. Mandżurii wydano dotychczas 0 
Zniszczenia wojenne w Chinach' miliardów jenów, z czego jeden 
północnych 1 środkowych wynoszą 1 miliard na wojsko. Długi państwo 
około 200 mil. funtów szter. Chcąc '. we Japonii wynoszą 12 miliardów 
zniszczone obszary doprowadzić jenów, a w miarę przedłużania się 
do rozkwitu, jaki istniał przed działań wojennych stan zadhiżente 
rozpoczęciem działań wojennych, I wzrasta z miesiąca na miesiąc, 
trzeba by w  samych Chinach pól- •

O św ie len ie  m ieszkań  zapom ocą
f a l  r a d i o w y c h

W  Hamburgu zakończył się w 
tych dniach niezwykle ciekawy pro 
ces przeciwko 400 właścicielom 
ogrdków działkowych, oskarżo- 
nycit o to, że przy pomocy jakie­
goś pomysłowego przyrządu, wy­
nalezionego przez jednego z wła­
ścicieli, używali fal radiowych do 
oświetlenia mieszkań, osłabiając 
w  ten sposób energię emisyjną ra­
diostacji hamburskiej. Gdy przed

W ilk a  z g u b iło  
z a u f a n  e  d o  lu d z i

W  małym niemieckim miastecz- 
Ku Seehausen w północnej części 
Brandenburgii pojawiło się w 
tych dniach bezdomne zwierzę, po 
dobne do wspaniałego owczarka 
lub też wilczura. Zwierzę wałęsa 
ło się po ulicach, podchodziło do 
domów, pozwalało głaskać się 
dzieciom, a na wystawiane mu 
przez poczciwych mieszkańców 
miasta jadło rzucało się chciwie, 
z prawdziwie wilczym apetytem. 
Ten i ów próbował zwierzę wziąć 
na smycz. Zwierzę jednak umy­
kało czymprędzej, a na wszelkie 
próby skaptowania odpowiadało 
ze zdwojoną ostrożnością. Pewne, 
go dnia przerażenie ogarnęło miesz 
kańców Seehausen. Domniemany

siły japońskie nie biorą udziału, 
lecz tylko 111 flota, na przestrzeni 
od Korei aż. po Indo -  Chiny wy­
brzeże chińskie jest zamknięte dla 
wymiany handlowej i transportów 
wojennych 7 zagranicy. Przez za­
jęcie dwóch niewielkich wysp 
Ling - Ting i  Pratas japońska flo- 
ta może kontrolować angielski 
port Hong - Kong, tak że i tą 
drogą zaopatrywanie Chin jest 
niezwykle utrudnione. Zajęcie wy 
mienionych wysp oraz położonej 
niedaleko Indochin francuskich wy 
spy Hainan wywołało pewne nie­
zadowolenie zarówno w  Anglii jak 
i we Francji, jednak agresywna 
Japonia nie bardzo sobie bierze 
do serca cudze niechęci.

II flota japońska dowodzona 
przez admirała Yoshida współdzia 
ła z III flotą w blokadzie oraz bie­
rze udział w ochronie transportów 
wojennych. Do 11 flo ty przydzie­
lone są dwa lotniskowce, które 
służą do transportu jednostek lot- 
niczych z Japonii, a także stano­
wią pływającą bazę dla wypadów 
lotniczych nad chińskie porty i 
miasta przybrzeżne. Zwraca uwa­
gę duża współpraca floty morskiej 
z lotnictwem, dzięki której akcja 
bombardowania lotniczego daje 
doskonale wvniki. Dzięki zaokrę­
towaniu na lotniskach eskadry lot 
nicze są przerzucane na duże od- 
leg‘ości, wprowadzając w  życie za 
sadę skupienia sił na odcinku 
szczególnie ważnym w prowadzo­
nej akcji. Gros japońskich isł mor­
skich, Jakie stanowi 1 flota, nie zo­
stały zaangażowane w  działaniach 
wojennych przeciwko Chinom, a 
zadaniem ich jest ewentualna ob­
rona kraju w  wypadku gdyby o . 
prócz Chin jakieś Inne państwo 
wzięło udział w  wojnie.

2 laty pojawiły się pierwsze po­
głoski o tym sposobie oświetlenia 
mieszkań, nawet wybitni fachow­
cy kręcili niedowierzająco głowa, 
mi. Dopiero, kiedy przekonano 
się, że dzięki zastosowaniu wyso­
kich anten 400 ludzi oświetla fala, 
mi radiowymi swe mieszkania, wy 
toczono im proces, zakończony 
skazaniem wszystkich na kary pie 
niężne.

wilczur okazał się najprawdziw­
szym wilkiem.

Stwierdził to autorytet w  
tych sprawach, leśniczy, który już 
niejednego wilka miał na swym 
sumieniu. 1 nagle przyjazne ucz*, 
cia dla biednego czworonożnego 
przybłędy zamieniły się w dziką 
nienawiść, zrodzoną z łęku. N ikt 
już w ilkowi nie podawał jedze­
nia, a kiedy zwierzę, ośmielone 
kilkudniowym obcowaniem z czło 
wiekiem, zbytnio zaufało dobroci 
ludzkiej, spotkało je to, co w tych 
warunkach spotkać je miało, za. 
strzelono je po prostu. Później o- 
kazało się, że byt to istotnie w ilk, 
który zdołał wymknąć się ze zwłe 
rzyńca w  pobliskim pałacu.
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Tępienie wszelkich przejawów wofncś:i vj Rumunii

Rządy królewskiej dyktatury
Z a  d z k ls ln o ś ć  p o lity c z n ą  g ro z i sąd  w o je n n y

s r  .

KRÓL KAROL

Ministerium spraw wewnętrz­
nych Kiimunii wydało we wiórek 
do prefektów w całym kraju okó!. 
nik. który stanowi dalszy krok do 
faktycznego zawieszenia działal­
ności partyj politycznych (jak 
wiadomo, formalnie stronnictwa 
nie zostały dotychczas rozwiąza­
ne ani zawieszone).

Okólnik poleca prefektom ener­
giczne przeciwstawienie się wszel 
kim próbom agitacji politycznej. 
Nie wolno dopuszczać do żad­
nych zebrań i manifestacyj. Pre­

R a tu n e k  fe s t b iis k i
Łamacz lodów „Tajmir'1 znajduje się już niedaleiw

e k s p e d y c ji P a p a n in a
Z pokładu łamacza lodu „T a j­

m ir • podają drogą radiową, że 
statek znajduje się w  bezpośre­
dnim sąsiedztwie obozu. Korzy­
stając z tego sąsiedztwa oraz 
dość dużego pola lodowego, z po 
kładu statku wyładowano dwa 
samoloty „U.2** 1 „SH-2**. Poczy­
niono już przygotowania do lotu, 
gdy w  tern niespodzianie zerwał 
się silny w iatr południowo-zacho­
dni, który wprawił w  ruch krę lo.

Sytuacja międzynarodowa
w  o ś w ie tle n iu  m in . D s ib o s i

bos zreferow ał również sprawę 
w spólnej akcji m. carstw  w fłar- 
celonie i Salam ance celem wpły­
nięcia na strony walczące w H i­
szpanii. by złagodziły metody bom 
bardow ania lotniczego.

Na wtorkowym posiedzeniu 
francuskiej Rady M inistrów, mira. 
D elbos dokonał przeglądu sytua­
cji m iędzynarodow ej, k ładąc szcze 
gólny nacisk na sytuację na Da­
lek im  W schodzie oraz  na spotka­
n ie  w Bercbtensgaden m iędzy Hi­
tlerem  i Scbuschniggcm . Podczas 
b lisk j  godzinnej mowy mn. Del-

Wydaianis cudzoziemców z Łeninjradu
P&kęzfićt O iz d  m o rs k a

tam iast przez siiazasiiiw p.lityiznytó
Reuter donosi z Heisingforsu, że 

władze sowieckie zarządziły ewa­
kuację wszystkich cudzoziemców 
z Leningradu i okolicy. Na przy­
szłość cudzoziemcom nie będą u-

Wskrzeszenie zmarłego
Fo esRrceszeniu p a tje il  ży ł 5 dn!

Znany wioski prof. Chiassarini przy ■ 
w rócił za pomocą masażu set ca 
eto życia s.arca, którego serce 
przes-ato lunkcjonowac od 15 mi­
nut. pacjent zył po zab.egu jesz­
cze 5 dni, z tego przez owa om 
byl komp.e.nic przytomny, w y ­
mawiał wyrazy mones; .abowe. 
Po p ęciodniowym powrocie do 
życia starzec zmarł i  autopsja wy-J

fekci zostali upoważnieni do za­
mykania, w razie potrzeby, loka­
lów i klubów politycznych. Kate­
goryczny zabronione jest rozpo- 
wszechnianie manifestów politycz 
nych i wszelkiego innego materia­
łu propagandowego. Drukarniom 
nie wolno drukować żadnych pu- 
blikacyj tego rodzaju. Próby omi­

jania tych zarządzeń drogą dzia­
łalności potajemnej lub konspira­
cyjnej, będą karane przez sądy 
wojskowe.

Król Karol II podpisał dekret, 
którego mocą — aż do chwili do­
konania reformy prawa admini­
stracyjnego — kompetencje rad 
powiatowych i gminnych przecho­

Anglia nie uzna zatoru Abisynii
Likwidacja konfliktu między Edenem i Chamberlainem

W  stolicy Anglii mówi się obce 
nie o dłuższej konferencji pomię­
dzy min. spraw zagranicznych 
Edenem i premierem Chamberlai­
nem, która przyczyniła się do wy­
równania różnic poglądów na spo­
sób w jaki prowadzone być mają 
rokowania włosko-angielskie. W 
rezultacie tych rozmów min. Eden 
miał porzucić zamiar postawienia 
za pierwszy warunek w rozmo- 

h angielsko-włoskich kwesłi’
odwołania z Hiszpanii wojsk wio 
skich, otrzymał jednak przyrze­
czenie od Chamberlaina, że spra­
wa ta rozpatrywana będzie Jącz

dową. Pomiędzy samolotami, znaj 
dującymi się w  pobliżu statku I 
przyległym polem lodowym uka­
zały s>ę szczeliny napełnione wo­
dą, wskutek czego poniechano zh 
mierzonego lotu. Samoloty zosta­
ły rozebrane i  ponownie załado­
wane na statek „Tajmir*1. Łamacz 
lodu powoli 1 stale posuwa się 
przód. Ruch statku jest znacznie 
utrudniony przez stłoczoną krę.

P o n u r y  d r a m a t
Rozegr £ si? v; horach Tuchniis ith

Położona w borach Tucholskich 
mała wioszczyna średnia Hu:a, 
gm. Lipinki, pod Osiem, w pow. 
świecldm, była widownią ponu­
rego dramatu. Kiedy wszyscy 
spali, nagle wybuchł pożar we 
wsi. Palii się dom Jana Ciesiel­
skiego Z powodu braku pomocy 
pożar szybko strawił budynek

dzielane zezwolenia na pobyt w 
Leningradzie, gdzie powstaje o l­
brzymia forteca morska. Do robói 
fortyfikacyjnych sprowadzono 10 
tysięcy skazańców polhycznych.

kaza.a skrzep w płucach. W roz­
mowie z przedstawicielami prasy 
prot. Chiassarini zaznaczył, że 
podobne zabiegi były stosowane 
już i.’iej»uuo..ruth e z powodze­
niem. Wyjątkowym objawem w 
cytowanym wypadku było przy- 
węócenie funkcji centrów nerwo­
wych.

nie ze sprawą ogólnego porozu­
mienia angielsko-wloskiego. Na­
tomiast premier Chamberlain u- 
znał stanowisko Edena odnoszące

W  H is z p ^ i i

JEl l a  z-E ż t t u i u o i i r U i  w 
BARCELONIE DOMÓW PRZEZ 

BOMBY FASZYSTÓW.

Na froncie środkowym na od­
cinku Brunełe i Jarania na polud. 
njowy wschód od Madrytu artyle­
ria  rzędowa os.rzeliwa!a we wto­
rek stanowiska faszystów oraz 
linię kolejową wiodącą da Anda­
luzji, w  którym to rejonie sygnaii 
zowano obecność wojsk faszystów 
skich.

Na innych frontach bez zmian.

mieszkalny i chlew ze stodołą, 
a śpiący w iToie wlaśęiciel, prze­
budziwszy się, gdy dach nad g.o- 
wą już pionąl, skoczył do drzwi, 
które zastał zatarasowane. Ratu­
jąc się, wyskoczył oknem z pio- 
mieni. Po pewnym czasie z ca e- 
go dobytku pozostał pop ól. Spa­
lony aom zamieszkiwany był w 
połowie przez Jana Cies elskiego 
oraz 43-1. syna jego, Alojzego, 
który mieszkał w drugiej połowie 
domu z żeną i dwojgiem dzieci. 
Żył on w niezgodzie z żoną i z 
Ojcem. Wskuiek nieporozumień 
żona z dziećmi opuściła go przed 
3-ma tygodn.ami i schroniła się 
do swej rodziny w Koinórsku 
Wielkim. W czasie nieobecności 
żony Alojzy Ciesielski potłukł u- 
rządzenie swego mieszkania, na­
stępnie napisał list pożegnalny, 
zaniósł go da sąsiada Brzóski i 
przechował go w drwalniku, po 
C2ym wrócił do clomu, w którym

f e l T O M  b a n d y t ó w

R e m o z . a  w  m a n n i e  M a r u s z e c z k i

Jak  wiadomo — groźny bandyta 
N ikiioi M aiuszcczko w czasie swe 
go pobytu w Katowicach ukrywa! 
się wraz z za irzelonym  Kas-e- 
w .akieiu w m elinie Zająca w Za 
iężu przy ul. Lisa

W czasie rew izji w m ieszkaniu ty, ręczn.ki i  t. p.

dzą na prefektów i przełożonych 
gmm.

Prefektami są obecnie, jak wła­
dano, dowódcy garnizonów; prze 
'ożeni gmin natomiast powołani 
będą w najbliższym czasie drogą 
dominacji: na wsiach z pośród 
wojskowych rezerwy, w miastach 
— z pośród sędziów.

się negatywnie do sprawy uznania 
podboju Abisynii.

Dziennik „D aily Express“ , ko­
mentując rezultaty rozmowy twicr 
dzi, że porozumienie między obu 
mężami stanu jest równoznaczne 
z zakończeniem zarysowującego 
się rozłamu w  partii konserwa­
tywnej.

E t o w  obieH władzą w Austrii
Kapitulacja przed Hitlerem

Hiswisoły dla Austrii e.ill03 ra im iw  w Bmhtssaadea
We wtorek pó północy ogłoszo­

no jednocześnie w Berlin e i Wied 
niu następujący komunikat urzę­
dowy o rozmowach kanclerza 
Schuschnigga z kanclerzem Hitle­
rem, które odbyty się w  sobotę 
dnia 12 b. m. w Berchtesgaden.

„Podczas rozmowy kancl, Schusch­
nigga  z kanclerzem  H itlerem  omówio 
no w szystkie z agadner.ia  dotyczące 
stosunków  między A ustrią  i Rzeszą. 
Celem te j rozmowy było usunięcie 
trudności przy  w prow adzaniu w ży­
cie układu z 11 ltpca 193G r. podczas 
rozmowy usta lono  jednom yślnie, iż 
Austria i Rzesza postanaw iają  trzy , 
mać s ię  zasad  te j umowy i uważać 
ją  jako  punkt w yjścia pokojowego 
i<izwoju stosunków  między obu pań­
stw am i. W  tym  duchu A ustria  i 
N iem cy po rozmowach z dn  a  12 lu­
tego  postanaw iają  niezwłocznie wpro 
wadzić w życ e zarządzenia  zapew ­
niające ta k  ścisłe i przyjacielskie 
w zajem ne stosunki między obu pań ­
stw am i, ja k  odp°w iada to  h ts t° rii  i 
ogólnym intere- or.i n arodu  niem cc- 
lóego. O baj m ężow e  H anu są  prze­

oczen i, że uchwalone przez n’ch 
zarządzeń a  p rzyczynią s ię  jcdnocześ 
nie do pokojowego row oju pORżen a 
w Europie**.

O drugiej nad ranem nastąpiła 
myśl życzenia Hitlera rekon­

strukcja gabinetu austriackiego. Na

spał ojciec, zatarasował wyjście z 
mieszkania szafami, pozamykał z 
zewnątrz drzwi na klucz i wznie­
cił w swoim mieszkaniu ogień, w 
przekonań-u, że razem z dobyt­
kiem spali się i ojciec. Następ­
nie wyszedł z domu w kierunku 
lasu Gdy budynki stanęły w plo- 
mieniu, popełnił samobójstwo, 
wieszając się na świerku. Ponu­
ra zbrodnia wywołała zrozumałe 
wrażenie wśród mieszkańców spo 
kojnej wioski i okolicy.

T e r r o r
w Palestynie
W pobliżu Nablus został zabity 

urzędnik policyjny oraz jego brat 
Sprawcy zabójstwa zbiegli bez 
śladu.

Pod Tulcarem Arabowie estrze- 
łiwall pociąg wojskowy.

Zająca znaleziono tam cały skład 
rzeczy pochodzących r.iewą;pl>w-e 
Zbieżnych kra>izieżv. Są tam więc 
tb ran ia , kilka zegarków męskich, 
wiele brzytew , kilka par obuwia, 
bielizna męska i dam ska, kraw a

M a n e w ry  w  A lp ach

rR A G A U H l' ZIM OW YCH M AN EW R Ó W  W OJSKOW YCH W  A C  
PACII. NA ZDJĘCIU WYSOKOGÓRSKA ARTYLERIA W  AKCJI.

czele nowego Rządu jako kanc­
lerz stanął ponownie Schuschnigg. 
Do gabinetu weszli jednak 4-ej hit 
lerowcy i  jeden sympatyk hitlerow

C z y s t k a  w . . .  c e n z u r z e
W urzędzie cenzury teatralnej 

w Moskwie ma być wkrótce prze- 
prowadzona „czystka", albowiem 
irząd ten z jego dyrektorem Wa­
silewskim na czele, został zaa'a- 
kowany przez „Prawdę" za to, 
iz pragnąc uniknąć zarzutu nie- 
prawomyślności politycznej, prze, 
sadza w czujności, co odbija się

DzBsnnh; zatopionego okrętu
wyłowiony przez polskiego ryflaita na Halu

W yłowiony przez rybaka Wal­
te ra  D eringa z H elu dziennik o- 
krętowy zatopionego w roku  1935 
ua wysokości Boru pod Jastarn ią  
sta tku  „F lo ttbok" składa się z 
dwóch tomów. Pierwszy tom  jest 
doskonale zachowany, pom im o że 
dwa lata przeleżał na dnie morz.a, 
drugi natom iast jest silnie uszko­
dzony. O ba tom y jed n ak  na­

O statnie  dspesze i w iadam aS ci na c z e la n u n s ru

ski. Najważniejszą tekę min. 
spraw wewnętrznych 1 wydział bez 
pieczeństwa objął hitlerowiec dr. 
von Seyss Inquart.

Według poglądów panujących 
w Wiedniu oddanie hitlerowcom 
władzy i kontroli nad policją sta­
nowi właściwie koniec niezależ­
ne) Austrii.

Na terenie

zb ro d n i
faszystow skie j

W Bagr.oles dePO rne odbyła  
się w "z ja  lokalna w m iejscu, gdzie 
we wrześniu ub. roku  dokonano 
zabójstwa em igrantów  włoskich 
braci C arlo i N ello Rościli. P rze­
prowadzenie w izji um ożliw i usta­
lenie okoliczności, wśród k tórych 
popełn ione zostało zabójstwo. J a k  
w iadomo oska żeni, w liczbie 9y 
należą do organizacji „CSAR“.

H y d r o p l a n

Hydroplan włoski „A la Litto- 
ria", który wystartował w ponie­
działek w Kadyksie w  kierunku 
Ustii, dotychczas nie przybył. W. 
lotniczych kołach włoskich panu­
je wielkie zaniepokojenie co do 
iosu hydroplanu. Przeważa zda­
nie, że hydroplan zatonął podczas 
gwałtownej burzy, która szalała 
cnegdaj na morzu Śródziemnym. 
Liczba pasażerów hydroplanu wy­
nosiła 14.

Ujemnie na repertuarze teatrów I 
km. „W  cenzurze — pisze ..Praw. 
da" — panuje tendencja, że lepiej 
jest zabronić wystawienia sztuki, 
niż pozwolić na nią, a najlepiej po 
wstrzymać się od wyraźnej de­
cyzji. W rezultacie takiej działal­
ności, wiele sziuk leży w cenzu­
rze całymi miesiącami.

dają  się do odczytania. R ybak 
swój osobliwy połów, stanow iący 
unikat, złożył w urzędzie rybac* 
kim  w łle lu  który to urząd dzień 
nik przekazał do G dyni. S ta tek  
„F lo ttbok", leży w oditgłości 12 
mil m orskich od la tarni m orskiej 
w Borze w k ie runku  północno- 
wschodnim.



Krajowy Zjazd Delegatów
S ekcji K o n d u k to ró w  Z.Z .K .

Jako zastępcy: Józef Gola (kie 
równik poc. Kraków), Feliks Pień 
koś (hamulcowy, wąsKotorówki), 
Wincenty Mateuszek (konduktor 
Białystok).

Następnie uchwalono następu­
jące wniosJ, zmierzająca do po 
prawy bytu tej kategorii pracow- 
ników, a mianowicie:

Z jazd  dom aga się: 
przyw rócenia 1 i  K roku w ysługi 

em ery ta lnej za rok służby w druży . 
nach k"ndukt«rsk ich ; godz-.n«weg<». 
obhczanego od w yjazdu, względnie 
od odbioru pociągu na s tac ji macie­
rzystej, do pow rotu, względnie d» 
oddania p°c iągu  n a  stac ji m acierzy­
s te j ;  na tychm iastow ego zniesienia 
podatku od uposażenia i przyw róce­
n ia  zredukowanych poborów z przed 
r«ku 1934; respektow ania 8-m io g°- 
dz inneg"  dn ia  pracy, zwłaszcza w 
dziale  konduktorsk im ; rew izji U sta ­
wodaw stw a z roku 1920, w spraw ie 
wepófczynnków  pracy  i zniesienia 
współczynnika pracy 6 /8  dla drużyn 
tow arow ych, obsługujących poniżej 
10% zn esienia; Z jazd stw ierdza p°- 
trzebę rozszerzenia aw ansów ; Zjazd 
dom aga s ię  a w ansow ana  prac , d ru ­
żyn konduktorskich w edług lis ty  s ta r  
szeństw a; równom iernego trak to w a , 
nia prac®wników m niejszości naro­
dow ych—trak t°w a n ia  ich pod wzglę- 
dem praw  na równi z prac . Polaka­
m i; zaszeregow an-'a d rużyn konduk. 
torskich w edług wniosków C en tra l­
nej Sekcji Kond. ZZK„ a  przede 
w szystkim  awansow ania kier, pocią 
gów do IX-ej g rupy upo> ’ żen! i; 
p rzem ianow ana czas"w ych na s ta . 
łych, a  sta łych , posiadających egza­
min ścisły —  n a  e tatow ych; osta . 
tecznego unorm ow ania odbioru i zda 
n ia  p°c. w edług wniosków C. S . K .;

Przy licznym udziale delegatów 
z caJej Polski obradował walny 
Zjazd Delegatów Sekcji Konduk­
torów ZZK.

Zjazd otworzył długoletni prze 
wodniczący Centralnej Sekcji Kon 
duktorów tow. B a tu . Na jegi 
wniosek uczczono przez jedn > 
minutową ciszę wszystkich zniar. 
.ych w ciągu kadencji członko*, 
oraz zmartych działaczy ruchu ro 
botniczego. Następnie dokonano 
wybór* prezydium Zjazdu w oso. 
bach- tow. Skowrońskiego z War 
sz-» ,y, tow. Hebdy ze Lwowa, 
iLrdeka z Radomia. Na sekreta 
zy tow. Bucała (Kraków), tow. 

Pokorskiego z Centrali ZZK.
bardzo obszerne sprawozdanie, 

wydane drukiem, które przed Zja 
zdem otrzymali delegaci, ustnie 
uzupełniał tow. Bator. Mówca o- 
mówi* wysiłki Prezydium Cent-. 
Sek'«j Konduktorów, zmierzające 
do poprawy bytu drużyn konduk­
torskich, ja k  zniesienie poda’k j 
od upusażenia .obliczanie stawek 
godzinowego według wniosków 
Centr. Sekcji Konduktorów, przy 
wrócenie poborów z przed roku 
1934, przywrócenie dodatków ro­
dzinnych i mieszkaniowych, oraz 
polepszenie umundurowania i 
skrócenia okresu jego noszenia, 
oraz właściwego awansowania 
pracowników drużyn konduktor, 
skich, według zajmowanych sta 
nowisk.

Następnie obszernie omów.? 
sprawozdanie organizacyjne se- 
kretarz C.S.K. tow. Bucała, któ­
ry  zobrazował kampanię wiecową 
w  kraju urządzoną przez Z.Z.K. 
Mówca z zadowoleniem stwier­
dz ił ruch wśród pracowników dru 
żyn konduktorskich i podkreślił, 
że okres apatii w szeregach dru­
żyn konduktorskich miną?.

W dyskusji przemawiali tow. 
Filipek (P iotrków), Kowalewski 
(Kutno), Walcharz (Lwów), Krę 
cina (Płaszów), Gola (Kraków), 
Gotfrid (Przemyśl), Kwiatkowski 
(Warszawa). Wszyscy mówcy z 
uznaniem podnosili pracę ustępu­
jącej 'Centr. Sekcji, której w ya - 
żono votum zaufania. Wszyscy 
mówcy żądali uchylenia nowowy­
danej instrukcji dla drużyn kon 
duktorskich nr. 1 oraz natych­
miastowego zniesienia specjalne­
go podatku od uposażeń.

Po wyczerpującej dyskusji wy. 
brano nową Centralną Sekcję, 
która po ukonstytuowaniu przed 
stwia się następująco: Stanisław 
Bucała (kierownik poc. II kl. Kra 
ków) przewodniczący, Bolesław 
Chmielewski (kierów, poc. II kl. 
Warszawa Wsch.) zastępca, Ru­
dolf Czarski (konduktor 1 kl 
Warszawa) sekretarz.

CzJonkowie: Adolf Waleha-z 
(kier. poc. U kl. Lwów), Jan Ma 
sny (kier. poc. II kl. Radom).

um undurow ania dla pracowników  dru 
żyn k°nduktorsk :ch  ° r a t  skrócenia 
czasu noszenia um undurow ania; znie 
sienią  Opłat adm in istracy jnych  za 
um undurow an e ; przydziału m u n d u - . 
r -  i  obuw ia in -en tarzow ego  dla pra  
cOwników czas'»wo zaję tych  w d ru ­
żynach konduktorskich: na tychm ia. | 

stow ego zniesienia selekcji drużyn 
k°nd. i tu rnusów  służbow ych; sta łe j 
kontroli pokojów noclegowych, a  to  ce 
lem uporządkow ania stosunków  sa ­
n itarnych , oraz  w prow adzenia na try  
sków i możności korzystan ia  z  ką- 
n ie l'; u regulow ania obsługi ta k  prz» 
nociagach tow arow ych, ja k o te i i pa. 
■iażerskich, w edług w niosków Cen. 
tra łnej Sekcji; w liczenia okresu szko. 
lenia do czynnej s łużby ; <>bl!czenl» 
godzinowego na w ąskich forach ana 
logicznie, jak  na norm alnych to rach ; 
napraw y hrankardńw  i budek ham uł 
cowyeh przed porą  zimow ą; podania 
do w iad°m <łści prac°w n'k»m  skreśleń 
zarobków, k tó re  n iejednokrotnie są 
n iesłuszne; odwożenia parowozem 
drużyn na służbę i ze służby, przv 
"dległości 1 km . do pracy ; Zjazd 
zw raca s ię  do w szystk’ch kondukto­
rów, by skupili s ię  w  szeregach 
ZZK.; Z jazd w yraża organom  ZZK. 
i C entralnej Sekcji K °nd. rt»tum u f­
ności za pracę  nad urzeczyw istnię. 
n>em postulatów  prac®wn;ków k°le- 
iowych.

Nadto uchwalono odpowiednią 
rezolucję. Odśpiewanym „Cze', 
••/nnćho Sztandaru" i okrzvk’etr 
.Niech żyje ZZK." zamknął prze­
wodniczący tow. Skowroński wa' 
ny Zjazd Delegatów Sekcji kon 
Juktorskiej, wzywaiac wszvstkł'ł 
•owarzyszów do us:lnej pracy nad 
powiększeniem szeregów ZZK.

W iadom ości PolSJG*
ZBRODNICZY SYN.

We wsi Koszyce w pow. mie- 
cli owak im  w czasie k łó tn i Józef 
Sykut zadał cios siekierą w gło­
wę macosze, powodując o niej 
p iknięcie czaszki i wypływ móz­
gu. Następnie Sykut tzucił się na 
swego ojca, zadając mu lżejsze 
rany. Nieszczęśliwego starca o- 
bronili sąsiedri, zbrodniarza a* 
resztowano.

ZAMORDOWAŁ OJCA 
W SPORZE O ŁAWKĘ.

We wsi Chołopecze w pow. ho- 
rochowakim 30-1. Teodor Lesz- 
ozuk, pokłócony ze swym ojcem 
70-1. Wasylem, w czasie sporu o 
ławkę, którą nhciał wynieść z do- 
aiu, spotkał się ze sprzeciwem 
ojca.

Leszcznk kilkoma uderzeniami

I siekierą zabił ojca na miejscu. 
Następnie ojcobójca usiłował po­
pełnić samobójstwo przez wypi­
cie esencji octowej W stanie cięż­
kim  przewieziono go do szpitala 
więziennego w Łucku.

POŻAR W FABRYCE 
W PRZEDBORZU.

W fabryce noży i  nożyczek Cze­
sława Brzechowskiego w Przedbo­
rzu, woj. kieleckie, wybuchł po­
żar, który strawił magazyn z go­
towymi fabrykatami. Straty wy­
noszą około 60.000 zł. Przyczyna 
pożaru nie ustalona.

TRUP NA ZABAW IE.
W czasie zabawy w Jadainwo-1 

lu  pod N. Sączem, uczestnik za­
bawy Wojciech Kuraż zabił ude­
rzeniem noża Józefa Soronią.

Z a g ł ę b i a  D ą b r t w s k  e g a ]  
Kląska rszbijatkich związków

Podajemy nieoficjalne wyniki | wadzonych w dniu 14 bm. na ko- 
wyborów do Zarządów Obwodo- Ipalniach zaglębiowskich. 
wych Kasy Bratniej Z. D. przepro.

Dpr. Gło» C.Z.G Z.Z.Z. Pol.
Prac

Z.Z.P. Man?

K op. „Czeladź** 1488 zgłoszono tylko listę C. Z. G. 8
Kop. „R enard" 2063 1504 1145 276 82 CZG-41*. 5 

ZZZ.-1 m.
Kop. „Jowiez** i „Mars* 1708 1419 1304 — 115 —  5
K op. „S a tu rn " 1379 1317 1200 — 86 — 3
Kop. „F lo ra" 1012 856 727 128 — —  3
K op. „Varyi“ 2030 1733 1570 39 — ISO 5
Kop. „Grodaiec**
Kop. „K azim ierz

1441 1193 1048 49 95 8

i Ju liusz" 2514 2099 1826 273 — —  5
Kop. „W iktor1* 1163 1049 942 107 — —  3
K op „M odrzejów" 1390 1131 1011 117 — —  3
Kop. ,N iw ka‘* 1202 zgłoszona tylko lis ta C. Z. G. 3

Ogółem uprawnionych do gło- Z 41 mandatów na wyżej wy-
sowan;a było 17 390 robotników. mienionej kopalni C. Z. G. zdo.
Głosowało 15.096, ważnych — był 40 mandatów, a Z. Z. Z. —
14.959; z tego padło: 1 mandat.

Na C. Z. G. — 13.462 głosów; Widzimy więc, że Związek
Na Z. Z. Z. — 989 głosów Klasowy jest jedyną reprezen*a-
Na Polską Pracę — 283 gło- cją górników Organizacje nie

sów; klasowe, zniknęły z powierzchni
Na Z. Z. P. —  225 głosów ?iemi.

List do ttodakcji
Szanowny Panie Redaktorze! 
Proszę o zamieszczenie na ła­

mach Jego poczymego p:sma na­
stępującego mego oświadczenia:

W  miejsce jakiejkolwiek odpo- 
wiedzi na ostatnie wzmianki „ I lu ­
strowanego Kuriera Codziennego*', 
dotyczące mej osoby, podaję do 
publicznej wiadomości w dosłow­
nym brzmieniu jedno z mych pistn, 
w którym na drodze urzędowej 
dotnagalenł się sądowego załatwię 
nia sprawy wystąpień „ I -K. C.”

K raków  dn :a  28 lis topada 1936
Do P ana  W ojewody K rakow skiego 

w  Krakow ie
Pism em  z  dn ia  22 czerw ca 1936 

r. n r. 7/0-6 zwróciłem się do P ana 
W ojewody z  prośbą  o  pociągnięcie 
redakcji I lustrow anego  K u re r a  Co 
dziennego do odpow iedząInośd k a r­
nej.

Pow ołane w yżej pism o w ystoso- 
w aełm  do P ana W ojewody n a  pod­
staw ie  u p rzednego , telefonicznego 
uzgodnienia z W icewojewodą p. P. 
M ałasryftskim , k tó ry  zapewnił m ife  
o  wszczęciu spraw y z urzędu, oraz 
o  potrzebie m ojego oświadczenia 
fo rm alnego  odnośnie niepraw dzi­
wości głoszonych w I. K . C. o sk a r­
żeń.

N astępnie  w n res iąc u  sierpniu b. 
r . Pan  W ojewoda by ł łaskaw  zape­
wnić m nie, że  sp raw a  je s t wszczę­
ta  i odbędzie się....................................

Raz jeszcze z całym  naci­
skiem  podkreślam , że an i jeden 
zarzu t, an i jedno podejrzenie czy 
insynuacja, rzucona czy  to w „ I

I i. C.“, czy tż  w szerzonych p lot­
kach, kursujących po kątach , nie 
z a w e ra  w sobie najm nie jszej od­
robiny prawdy.

Jedynym  i wyłącznym powodem 
nagonki na mnie był i jeM fak t, że 
zbyt tw ardo broniłem gr®sza pub. 
licznego przed m arnow aniem , zaś 
na te ren ’c  rob°tniczym  broniłem 
się p r r  '  stw arzan iem  sy tuacji, w 
których jedynym  w yjściem  sta je  
się s trze ’anie do lodzi.

Fr St. Czarnecki. 
Po dzień dzisiejszy proces nie

odbył się — mimo, iż oficjalna 
P. A. T , ogłosiła przeszło półtora 
roku temu, iż prokuratura z urzę­
du proces przeprowadzi.

Dziękuję uprzejmie za łaskawe 
umieszczenia powyższego i pozo- 
staję z wyrazami poważania

FR. ST. CZARNECKI.

Wyjaśniamy od siebie, że p. F. 
S. Czranecki, jako inspektor pracy 
w Krakowie, bvł atakowany bar­
dzo ostro przez „I. K. C.*‘  Ataki 
te wzmocn łv się na skutek zeznań 
o. Czarneckiego przed Sądem w 
toku procesu p. Doboszyńskiego 
P. Czarnecki zaorzeczvł tezie os- 
'tarżonego, jakoby klasa robotni­
cza Krakowa była „skomunizowa- 
na".

Niektóre ustępy listu p. Czar­
neckiego uległy konfiskacie. Ustę. 
pów tych, oczywiście, nie podaje­
my.

Kącik radiowy
DZIŚ 17. lutego. CZW A RTEK. 

19.00 „A nakonda S . A ."  — słuchów.
F erdynanda G oetla.

19.40 ,  Palestrant"* ope re tka  M illóc.
kera .

21.45 Szkic literacki.
22.00 K oncert kam eralny.

900.000 A B O N E N T  PO L S. RADIA.
L ic /ba  abonentów Polskiego R a­

d ia  w zras ta  szybko; codzeń  przyby­
w a przeciętnie około 2-CuO nowych 
słuchaczy

W końcu ul) r. liczba z are je stro ­
w anych radiosłuchaczy przekroczyła 
800 000. A bonent, którego zgłoszenie 
w ogólnej num eracji porządkowej 
w ypadlo na  num er 800.000-ny — 
otrzym ał w upominku złoty zegarek. 
Je g o  dw aj n ąb liis i sąsiedzi — rów- 
n  eż mile i ceTne upominki. W n a j­
bliższych dniach 7 pośród zgłasza­
jących  się obecnie abonentów rad io­
wych, w yjdą nowi „jub  laci“ : abo­
n e n t 899.999, abonent 900.000 i 
900.001.

Zgodnie z p rzy ję tym  pięknym 
zwyczajem , tym  razem  abon°nt 
900 000 otrzym a zloty zegarek n a j­
lepszej m ark i, a  jego  dw aj „sąsie­
dzi** — inne  cenne upominki.

Zatym , zg las/a jacy  się obecnie do 
urzędów  pocztowych now rad iosłu­
chacze m a ją  najw iększe szanse.

Raśio warszawskie
C ZW A RTEK , 17 lutego.

W ARSZA W A  1: 6.15 Pieśń. 6 20. 
G im nastyka. 6.40 M uzyka z  p łyt.
7. Dwernik por. 7.15 M uzyka z p łyt.
8. A udycja d la  szkół. 11.15 T ańce 
różnych narodów  — poranek dla 
młodzieży. 11 40 Debussy z p ły t. 12. 
H ejnał. 12.03 A udycja połud. 15.30 
W iad. gospod. 15.45 „W ędrów ki m u­
zyczne'*. 16.15 R ecital wiolonczelowy 
T adeusza L ifana . Akopm. p ro f. U r­
stein . 16 50 Pog. ak t. 17. O książce 
J a n in y  O rynżyny p. t. „Przem ysł lu 
dowy w Polsce** 17.15 O rsk iestrc  
w ojsk 17.50 Poradnik i W iad. sport.
18.10 Skrzynka ogólna. 18 25 P ro ­
g ram  18 35 A udycia d la  mlodz. 
w iejskiej. 19. „A nakonda S. A. * — 
słuchow isko F  G oetla. 19.35 „Pale- 
s t-a n f*  — opere tka  w 3 ak tach  M il- 
'.Sckera. W  przerw ie  D zi-nn ik  i pog.
21.45 „W ierzyński a  m łode pokole­
n ie  poetyckie" — szkic literaoki. 22. 
K oncert kam eralny . 22.50 D ziennik.

W ARSZA W A  I I :  13. K oncert roz 
rywkowy z p ły t 14. P a rę  in lorm a- 
cy j. 14.05 P rog ram . 14.10 Pły ty .
15.10 Jak  spędzić św ięto? 15.20 W la 
dom. sportow e. 15.25 Zespół P . Ry- 
nasa . 18. M uzyka lekka z płyt. 
19.05 Soliści: F lo ra  Czarnocka —  
fo rtep ian , Zofia Zeylamd-K apuściń­
ska  — śpiew , p ro f. U rs tein— akomp. 
19.55 Życie ku ltu ra lne  stolicy. 22. 
„B iblioteka Krasińskich** — pogad. 
22.15 Muzyka taneczna z  płyt.

K RÓ TK O FA LÓ W K A : 24. D zień, 
n ik  i pog., C zw órka radiow a. Poca- 
t a  z za  oceanu. K apela Ludowa.

Szalka oszustów grasuje 
w pow. Wieluńskim

Okol.ce pogranicza niemieckie­
go w pow. wieluńskim są ostat­
nio terenem występów różnych 
oszustów, którzy „w erbują" bez­
robotnych do robót rolnych w 
Nicmczech i  innych krajach. 
Wyłudzali oni od naiwnych kwo­
ty 40—60 zł. na koszty paszpor­
tów i  więcej nie zjawiali się. Na 
terenie jednej ty lko wsi Chrząst­
ko w dwaj oszuści poszkodowali 
20 osób.

W a rek  J f  e ło w

D ziesięć  d o la r ó w
z rosyjskiego przełożyła

Halina Piechowska

miasta — otwierano wJaśnie ban- 
ki i biura.

•  «

Pod oknami hotelu rzępolił na 
skrzypcach niewidomy grajek w 
niebieskich okularach. N ikt go 
w pośpiechu nie dostrzegał. Lu. 
dzie przebiegali obok niego. W 
czarnym -kapeluszu żebraka nic 
było ani jednej monety.

W hotelu rozwarło się okno 
frontowe. Wielki śpiewak przysłu­
chiwał się grze grajka-źebraka.

Żebrak się zmęczył. Skrzypce ’ 
smyczek położył przed sobą na 
pustym kapeluszu.

Wówczas w otwartym na ośc<ez 
oknie zaczą? śpiewać aktor o sła 
wie światowej.

Dwaj urzędnicy - przechodni 
stanęli w pół drogi.

— Milazo! — rzekł jeden z nich.
— Milazo!
— Milazo!
— Milazo śpiewa!
Żebrak przycupnął tuż obok 

swego kapelusza i skrzypce po 
łoży? na głowie. Czyni tak żoł 
nierz z bronią przy przechodzeniu 
rzeki w bród. Ulicę zalewa zwolna 
tłum ludzi. Żebraka zagarnia 
już fala. Wstaje i, trzymając 
skrzypce wysoko nad g!ową. stoi 
pod murem z wzniesionymi do go 
ry rękoma — jak człowiek słaby, 
korzący się przed silnym.

Albowiem śpiewa Milazo.
’ Policjanci usi'ują powstrzy. 
mać opór tłumu, lecz jest to bez­
skuteczne. Ludzie wspinają się na 

i słupy, wdrapują się na dachy,

„Karmelek** leżał na ławce og.o i 
dowej. Gdy się cień przesunął na 
lewo i odblask słońca padł na 
„opakowanie1, wówczas się „ka.- 
melek" wyprostował, usiadł, ro­
zejrzą? się lękliwie dokoła, popra­
w ił wyg.ęte rogi swego opakowa­
nia . uszy! w drogę.

Po kilku minutach, przesadziw 
szy plot zamkniętego parku, za 
czął kroczyć po jednej z ludnych 
ulic Nowego Jorku.

— Jedzcie jak najwięcej kar­
mel! ówl — rzucaSo się w oc-y 
ludziom, idącym na przeciw „Kai. 
inclka".

„Karmę* "k**, doszedłszy do koń 
ca ulicy, u jecha ł win-ją na 31-e 
p ętre ł r t  „„/.a chmur.

— Oto pańska tygodniówka, — 
us 'j s i t  „karmelek . — Od jd iia  
Dżeku, jest pan wolny.

Dżek zdją? z siebie barwne >pa 
kowanie. Zjeżazając windą na dół, 
poczuł gorycz. Skończyły się i v  
tlane dni półtoradolarowych za

bk-w.
Wychodząc z gmachu spojr-a? 

y ż Jt-m — po raz ostatni — .a 
szyld stowarzyszenia lekarzy-den- 
tystów, które to stowarzysz .nie 
iy w ilo  go w ciągu całego n enial 
miesiąca.

i Ulica wyglądała jak szpalty 
gazety popołudniowej — zewsząd 
osaczafa człeka reklama.

Na każdym rogu Dżek spotyka' 
„sandwichmana**. Sandwicz ' .b 
tartinka wygląda tak: na górze 
chleb, na spodzie chleb, a w środ­
ku kiełbasa — z przodu piana*, 
z tylu plakat, a w środku u io - 
wiek; sterczą tylko buty, a oczy 
patrzą na świat poprzez dziura1 
plakatu.

Na placach by?o „sandwichma. 
nów** znacznie więcej, niż na uii- 
cach.

Czterdziestu „sandwichmanów* 
szło gęsiego jeden za drugim. 
Każdy miał na plecach jedną tyi- 
ko literę. Litery oznajmiały o przy 
jeżdzie znakomitego śpiewaka Mi. 
lazo.

I aż do samego domu prześla­
dowało Dżeka nazwisko Milazo 
Na dachach, na chmurach, na 
chodnikach—

Milazo przyjerha? rannym po- 
ciągiem. Zamieszkał w najlepszym 
hotelu. Zajął apartament partero. 
wy, złożony z dziesięciu pokojów.’ 
Pod drzwiami toczyła się wartko I 
fala ludzka, t o  urzędnicy szu 
spiesznie do handlowej dzielnicy |

włażą sobie na karki.
Milazo śpiewa.
Żebrak s;oi z wzniesionymi do 

góry skrzypcami. Na ulicy koto 
hotelu nastąpiło zahamowanie ru 
chu pieszych i samochodów.

Milazo śpiewa. Przeciągnął po 
mistrzowsku ostatnią nutę, sko-i 
czyi i rzuci) w tłum swój kape­
lusz.

Trzymając kapelusz nad ♦łu. 
mcm, podawali go sobie poprzez 
głowy z rąk do rąk. Kapelusz sta­
wał się coraz cięższy i coraz cen­
niejszy — cenniejszy, niż wielo 
dolarowe banknoty.

Żebrak stał z wzniesionymi do 
góry skrzypcami.

Kapelusz, zatoczywszy koło, 
wrócił do okien hotelowych. Naj 
wyższy z widzów — najwyższy 
bo się wdrapał na ramiona sweg i 
kolegi, podał signorowl Milazo 
wypeJniony dolarami kapelusz.

Milazo złożył ukłon głęboki 
przed publicznością i  przechyliw­
szy się przez parapet wręczy? ka. 
pelusz mewidrmemu grajkowi.

Tłum zaczął się rozpraszać. Z a . 
huczały torujące sobie drogę auta. 
Zatrzasnęło się -duże frontowe 
okno hote-out.

Żebrak liczy? pieniądze, ocenią 
jąc najwidoczniej wartość ich za 
pomocą dotyku.

Spod ciemnych niebieskich oku. 
larów kapały raz po raz łzy. N it 
widomy popłakiwał. Reporterz / 
fotografowali go, a inni reporterzy 
chwytali na klisze moment foto 
grafowania grajka przez kolegów

„Wszystkie bilety na wyjięp 
Milazo sprzedane!"

„Komplety na koncertach Mda- 
zo!“

„Niebywałe powodzenie aktori- 
dobroczyńcy!"

„Jeszcze trzy koncerty słyń 
z dobroci Milazo!"

Naprzeciw hotelu, w sali s-4do 
wej, sekretarz zamknął okno. 
Okrzyki gazeciarzy przeszkadzały 
mu przy czytaniu wyroku:

„Dżek, bezrobotny „sandw ch- 
man" dopuścił się obrazy w:ci- 
kiego . aktora i dobroczyńcy,, po­
nieważ zażąda? od niego stud >’ a. 
rowego banknotu mimo iż wyżej 
wymieniony Dżek otrzymał jUż 
10 dolarów.

Dżek twierdzi, że impresario 
signora Milazo wynajął go, d i ł  
mu okulary i skrzypce, niezbędni 
do zainscenizowania sceny dobro­
czynności, przy czym przyrzek* za 
pracę 10 dolarów.

Dżek nie zaprzecza, łż umówio­
ne dziesięć dolarów otrzyma?, do­
maga się jednak, aby mu z zebra­
nych 20.000 dolarów pozostawić 
jeszcze jeden studolarowy bank 
not.

Dżek nie mógł podać św iadkć*, 
ani też przedstawić umowy pisem- 
ncj z impresiriem, wobec czegi 
sąd uznaje żądanie jego za -'.e- 
uzasadnione i skazuje wyż w y iw t 
nionego Dżeka, bezrobotnego 

'„sandwichmana** za obrazę wiel- 
I kiego al tora i dobroczyńcy — si­
gnora Milazo — na grzywnę 

Iw  kwocie 10 dolarów"

Ca?ą tę scenę nakręcał opera 
tor filmowy, który wdrapał się na 
dach kiosku z gazetami.

Żebrak liczyi pieniądze.
Operator zeskoczył z dachu i 

dołonywa? zdjęć z bliska:
Twarz niewidomego grajka.
Coraz bliżej.
Ręce, Uczące pieniądze.
Jeszcze bliżej:
Nieb.eskie okulary.
Ca.kiem blisko:
Studolarowy banknot...
A z bocznych ulic wybiegali już 

gazeciarze, wymijający się wza 
jemnie, podstawiający sobie nogi, 
jak zawodnicy, uganiający się za 
piłką footbalową.

„20 tysięcy dolarów dla niewi 
domego g ajka!**

„Przygoda M ilazo!"
„Żebrak, który stał się boga 

czerni"
Gazeciarze wyprzedzali cykli­

stów i  samochody.
Zagłuszali zgiełkliwy rozgwai 

ulicy.
„Aktor — dobroczyńca 1“
„M ilazo i ślepiec!"
Żebrak wciąż liczy? pieniądze...
Gazeciarze wybiegli na ulkę ze 

świeżą gazetą — południową.
Pod frontowym oknem hotele, 

wyin, tam, gdzie niedawno la.o 
wał nieprzeliczony tłum ludtki, 
leżały tylko szczątki smyczka.

Gazeciarze wybiegali jes cze 
sześciokrotnie z nowymi wc ą ż 1 
wydaniami gazet:

„Wydanie wieczorne!" „Wyda 
nie wiec-60ine!"
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
W niedzielę, dn. 27 lutego I sali Domu G órników  przy Al. 

1938 r. o godz. 9J4 przed poł. w | K rasińskiego 16, odbędzie się

Coroczne Walne Zebranie członków Partii
B . d y r e k t o r  B a n k u

/. p o rząd k iem  d z ie n n y m :
1) Odczytanie pro tokółu  z o-
Iniego W alnego Zebrania.

2) W ybór K o m isu  M aik i.
3) Spraw ozdania: a) organiza­

cyjne, h ) kasowe, c) klubu  rad­
nych P.P.S., d ) „Naprzodu**.

4) Wniosek K om isji rew izyjnej 
o udzielenie absolutorium .

5) D ysku sja .
6) W ybory O. K. R. P. P. S„

Testr m _e.sk . d ia  T.U.ft.
Pełna humoru, o wspaniałych dekoracjach, ciesząca się dużym 

powodzeniem komedia Pawła Bara bas*a p. L

„M ę żc zy zn o m  le n ia ,“
odegrana będzie dla TUR w niedzielę dnia 27 lutego o godz. 8-ej 
wieczorem.

Bilety sprzedaje Administracja „Naprzodu", ul. św. Tomasza l la  
I ofic. I Biblioteka TUR, ul. Sławkowska 12 I p.

Ceny od 60 gr. do zł. 2.50.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  K ó f  Z . Z . x
S z c z a k o w a

Dnia 11 lutego b. r .  odbyjo się 
w Szczakowej W alne doroczne 
zgrom adzenie członków Koła Miej 
scowego ZZK. Przew odniczył ze­
b ran iu  tow. B rożek. Spraw ozda­
nie z działalności K ola złożył te w. 
K s:ęża-rczyk. Po dyskusji nad  spra 
wozdanicm Z arządu i po wniosku 
Kom isji Rew izyjnej o udzielenie 
abso lu torium  ustępującem u Za­
rządowi, zab ra ł głos tow. Bator, 
członek W. K. ZZK., k tóry , na­
w iązując do spraw ozdania ustę­
pującego Z arządu, naśw ietlił o- 
beeną sytuację m ateria lną praco­
wników kolejowych, poruszając 
jednocześnie ogólne zagadnienia 
17isiejszej rzeczywistości w Poł-

Przem ów ienie swoje zakończył 
wezwaniem zebranych do dalszej 
o fiarnej pracy nad  rozwojem 
ZZK. i stw orzeniem  siły organiza­
cyjnej, k tóra  będzie gwarancją, 
że słuszne postulaty ekonom iczne 
kolejarzy w końcu znajdą uzna­
nie władz kolejowych.

Po uchw ale absolutorium  ustę- 
pu jąceinu Zarządowi, wybrano 

Zarząd Kola z małym i zm ianam i 
w poprzednim  składzie. Ze sp ra­
wozdania w ynika, że Koło Szcza- 
ko '-a  w roku 1937 zdobyło powa­
żną Mość nowych członków, co 
świadczy o żywotności te j p la­
cówki.

Psższ6w
Dnia 13 lutego b. r. odbyło się 

w Rzeszowie doroczne W alne 
Zgrcm adzenie członków Koła 
Miejscowego ZZK. Po sprawozda- 
n u  ustępującego Z arządu Kola 
i po dyskusji nad  spraw ozdaniem  
wygłosił obszerny i -ferat członek 
W W. ZZK. tow. Bator.

U w a g a  R r y n  ca!
W niedzielę, 20 lutego b. r. o godz. 3.30 po południu, odbędzie 

• , S‘S

ODCZYT ZS iO R O W Y
na temat: 1) POLSKA WSPÓŁCZESNA, 2) Przebił Iowa ustro­
ju Referują tow. tow.: J. Niemiec i H. Pclowuc z Nowego Sącza i 
tow. dr. Szumski z Krakowa.

Bsczność Nowy Sącz!
W niedzielę, dn. 20 lutego b. r.o  godz. 10 15 przed poł., w sali 

Donu Robotniczego w Nowym Sączu odbędzie się

W iE C  L U D O W Y
perządk-eni dziennym:
1) Zagajenie.

2) Sytuacja poldyczna 1 gospo 
arcza.
3) Położenie klasy robotniczej.

Kom isji Rew izyjnej . Sądu P a r ­
tyjnego.

7) W olne wnioski.
W -tęp na Walne Zebranie m a­

ją  tylko członkowie P. P. S. z 
Krakowa ze kazaniem  legitym a­
cji p arty jn e j, n ie  zalegający z po 
datkiem  partyjnym .

Okręgowy K om itet R obot­
niczy  P. P. 5. im . I .  Da­

szyńskiego  
Kraków' — miasto.

R eferen t w dłuższym przemowie 
u iu scharakteryzow ał obecną sy­
tuację  m ateria lną k o le ja rty , azcze 
golnie w świetle „p lan u  finanso­
wego PK P. na 1933 r.“  i w świetle 
budżetu , przedłożonego przez 
Rząd do uchwalenia Sejmowi.

R eferen t tw ierdzi, że na pod­
stawie dotychczasowej dyskusji w 
Sejm ie, kolejarze z trwogą mu­
szą patrzeć w przyszłość, jeżeli 
chodzi o ich położenie m ateria l­
ne. D oceniając potrzeby państwo 
we, ko lejarze stw ierdzają, że sfe­
ry m iarodajne n ie  doceniają gro­
zy położenia m aterialnego szero­
k ich rzesz ko lejarsk ich , szczegól­
n ie j średnich i niższych grup u- 
posażenia. P roblem  uposażenia 
kolejarzy i  zagw arantow ania mi­
nim um  płacy w najniższej grupie 
uposażenia je s t kwestią niecierpią- 
eą zw łoki; jest konieczności.-; pań­
stwową na równi z innym i potrze­
bam i Państwa.

R eferat delegata C entrali został 
nagrodzony oklaskam i.

Po udzieleniu absolutorium  u- 
stępującem u Zarządowi, wybrano 
Zarząd K oła Miejscowego na 1938 
rok. Koło Rzeszów jest sta rą  pla­
cówką ruchu  klasowego kolejarzy. 
Ze spraw ozdania w ynika, ż t  Kołc 
utrzym ało stan posiadania c-.łon 
ków. Ten stan nie może nas za- 
lowolić. Na teren ie miejscowym 

jest jeszcze dużo do zrobienia. 
Nowo wybrany Zarząd m usi zaka­
sać rękaw y, a iy  skupić wszyst­
kich  miejscowych kolejarzy w 
szeregach naszej Organizacji.

Centrala przystępuje  w b. r .  do 
budowy dom u ZZK. w Rzeszowie. 
Koledzy m iejscowi muszą wytężyć 
wszystkie siły, by dom ten sku­
p ił wszystkich kolejarzy z Rze­
szów?. i sąsiednich stacji.

Referuje tow. dr. R. Szumski z 
Krakowa i tow. tow miejscowi.

Towarzysze! Stawcie się licz­
nie!

Powiatowy Komitet PPS. 
w  Nowynt Sączu.

aresztowany
W czerwcu 1937 r. lotem bły­

skawicy rozeszła się po Stryju 
wiadomość o ucieczce b. dyrekto­
ra banku i ławnika miejskiego Da 
wida Seśdemana, z pozostawie­
niem długów, idących w dziesiątki 
tysięcy zł. Wskutek doniesienia 
jednego z poszkodowanych Sąd

Z  m i
Z TOW. ARTYSTÓW POLSKICH 

„SZTUKA'1.
N a Walnym Zebraniu Tow. Ar. 

tystów Polski „Sztuka" z dnia 12 
b. m. zostat wybrany nowy Wydział 
w następującym składzie: Prezes 
prof. Stefan Filipkiewicz, wicepre- 
zos Alfons Karpińslć skarbnik prof. 
Kazimierz Sichulski, sekretarz Pa­
weł Uadlez, zastępca sekr. Zdzisław 
Przebindowski.
POCIĄG POPULARNY BO RABKJ

Liga Po;r ̂ rania TuryNyki-*-Ue- 
legatura w Krakowie — organizuje 
20 om (niedziela) wycieczkę nar­
ciarską pociągiem popularnym z 
Krakowa do Rabki Zdroju pod ha­
słem .Narciarze na Lubień i Stare 
Wierchy". Odjazd z Krakowa godz. 
6 przyjazd do Rabki - Zdroju god’ . 
9.23, cdjizd z Rabki-Zdroiu g. 18 40 
przyjazd do Krakowa godz. 22 03.

Opłata za przejazd w obie strony 
zł. 5.

Zyc e rouotn cze
ifcentr. Związek Przem. Budowla­
nego, Drzewnego , Ceramicznego 
i  Pokr. Zawodów w Polsce, Od­

dział I  Murarze w Krakowie
odbędzie Walne Zebranie w dn. 

24.11 1938 r) o godz. 15-ej (3 po 
poi.) w  sali Domu Górników, Al. 
Krasińskiego 16, z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Zagajenie: 2) Wybór prze­
wodniczącego Walnego Zgroma­
dzenia; 3) Sprawozdania Zarządu: 
a) sekretariatu, b) kasowe, c) Ko 
misji Rew.; 4) Dyskusja; 5) Wnio 
sek o udzielenie absolutorium u- 
stępującemu Zarządowi; 6) W y­
bór nowego Zarządu, Kom. Rew. i 
Sądu Polubownego; 7) Wnioski.

Na Walne Zebranie mają pra­
wo wstępu członkowie, którzy nie 
utracili praw członkowskich. W 
wypadku nieprzybycia wymaganej 
statutowo ilości członków, następ 
ne Walne Zebranie odbędzie się o 
godzinę później bez wzgłęda na 
ilość członków.

listerie dnia
ZA WZNOSZENIE OKRZYKÓW 
NA CZEŚĆ DOBOSZY ŃSKJEGO.

Ostatnio zatrzymani zostali dwaj 
studenci narodowcy pod zarzutem 
wznoszenia okrzyków: „Niech żyje 
Doboszyńskt’1.

NIESZCZĘŚLIWE 
POŚLIZGNIĘCIE SIĘ. 

Wezwano pogotowie rat. do Stani­
sławy Malulowej, która idąc ul. l i ­
manowskiego. poślizgnęła się i upa­
dla na chodnik, doznając zwichnię­
cia lewej nogi Lekarz przewiózł 
Matulową do szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej.

Skazanie defraudanta
W Sądzie Okręgowym zakoń­

czył się proces Józefa Warowitza, 
urzędnika fabryki „Kabele" w Pła 
szowie, oskarżonego o defrauda­
cję 15.600 złotych, dokonywaną sy 
sfematycznie w  ciągu ostatnich 3 
lat, przy pomocy rozmaitych ma- 
china-cyj księgowych.

Sędzia dr. Konopka skazał Wa­
rowitza na 4 lata bezwzg'ędnego 
więzienia, zmniejszając mu, na 
mocy mnestii, karę do po'owy.

Dyżury lekarzy
Dnia 17 lutego—noc.

Stera Natan — Starowiślna 21, 
tel. 173 25.

Walewski S. — Biskupia 16, tel. 
155-50.

Sparingowa R. — Józefitów 10, 
tel. 27 03.

Obsrlarder N. — Al. 29 Listopa­
da 81, tel. 133-82.

w  Krakowie
wdrożyt śledztwo i rozpisał listy 
gończe.

Jak się dowiadujemy, Seideman 
został przytrzymany w Krakowie, 
w mieszkaniu niejakiego Dichtera. 
gdzie się miał ukrywać. Z Krako­
wa ma być dostawiony do Stryja 
do dyspozycji sędziego śledczego.

a  s  t  a
WYCIECZKA DO KATOWIC.
Liga Popierania Turystyki — De­

legatura w Krakowie — organizuje 
20 bm. (niedziela) wycieczkę pocią­
giem popularnym z Krakowa do Ka 
tov ic za zł 2.90 w obie strony. Od­
jazd z Kranowa 20 bm. godz. 8.10, 
przyjazd do Katowic godz. 9 55 od­
jazd z Katowic godz. 20.18, pry- 
jazd do Krakowa godz. 22 26.
KOKSO KWIATOWE NA BUDO­
WĘ MUZEUM NARODOWEGO.
Komitet budowy nowego gmachu 

Muzeum Narodowego zamierza zor­
ganizować w ramach „Dni Krako­
wa" korso kwiatowe na wzór korsa 
kwiatowego w Nieci. W korsie będą 
mogły wziąć udział firmy, pragnące 
zadeklamować swe wyroby. Korso 
obejmie pojazdy mechaniczne, konne, 
dekorowane platformy, orszaki w 
strojach narodowych, ludowych i j 
historycznych. Kosrt udziału wynie- 
ro  zł. 10, pi-za obowiązkiem dostar­
czenia pojazdu, przybranego kwie­
ciem, zielenią, względnie inrym ma­
teriałem, mieszanym z kwiatami, a 
dającym barwny efekt. Dla biorą- 
eych --.dział przewidziane są nagrody

NA TARGU.
Mleko niezbier. litr 18 — 20 gr. 

śmietanka litr. 50—60 gr. śmietana 
litr zł. 1—1.20, Ser zwycz. kg. 80— 
90 gr. Masło wybór, kg. zl. 4, stół, 
kg. .1. 3 80, kuchenne leg. zł. 3.40 — 
3.60, Ja ja  świeże szt. 7—9 gr. Bura­
ki ćwikł kg. 10—12 gr. Cebula kg. 
25—30 gr. Marchew leg. 14—16 gr. 
Pietruszka kg. 25—30 gr. Seler kg. 
35—40 gr. Ziemniaki kg. 8—10 gr. 
Gęś żywa szt. zł. 6—8, Indyk i in­
dyczka szt. zł. 7—14, Kura żywa 
szt. zł. 2.50—5 Jabłka komp. kg. 
40—60 gr., stół. kg. zł. 0.80—1.20. 
Gru-s-.ki kemp. I g. 70—80 gr.

Z.vi"zsk Niezależne] Młodzieży 
302'alio*ycznej zaprasza na

Zabawę Kamtwałosą
która odbędzie się w sobotę dn 

19 lutego, w salach ZZK. (ulica 
Warszawska 17). Początek o 
7Odz. 21-ej. Wstęp 2 50 i 1.50 
(dla członków bratnich organiza- 
cyj).

K e p e n u a r
TEATB IM. J. SŁOWACKIEGO.
Czwartek 17.11: „On i jego sobo-

Najttliśasą premierą teatru im. J. 
Słowackiego będzie „Sen wujaseka", 
utwór T. Dostojewskiego (według 
przeróbki Vollmoellera), z którego 
próby odbywają się od dłuższego 
czasu.

Równocześnie rozpoczęły się pró­
by z ,,Małego domku** T. 'Rittnera. 
Jest to jedna z najcelniejszych dzieł 
znako litego pisarza, niegrana w 
Krakowie od lat bhske- dwudziestu. 
Sztukę tę przypomni teatr krakow­
ski łącznie z uczczeniom trzydziesto­
lecia pracy scenicznej Józefa Kar­
bowskiego.

W pełnym toku są przygotowania 
do wystawienia „Fedry" Raeine‘a z 
Zofią Jaroszewską w roli tytułowej.

Co ora ją w  k inofea irach
ADRIA: „W ogniu pocisków" i „Po­

święcenie".
ATLANTIC: .Statek niewolników" i 

Jego złota rybka".
BAGATELA: „Brutal" i rewia „Hal- 

|o! la dobry program".
DOM ŻOŁNIERZA: „Trafalgar".
PROMIEŃ: .Książę i żebrak".
„MUZEUM1: „Pod dwiema flaga­

m i1-
STELLA: „Diabły Dzikiego Za­

chodu ‘ i „Zakochana para1.
ŚWIT: „Kościuszko pod Racławi­

cami".
UCIECHA: „Pou Paryżem"
WANDA: „Motyl hiszpański'*.

W  niedzielę 20 lutego 1938 r. o godz. 10 rano w sali Starego 
Teatru

C z e rw o n y  K ra k ó w  z łożły  0 cftd

w in n e j służbie całego życiaAndrzeja Struga
Przemawiać będą: b. poseł Kazimierz Czapiński, Leon Kruczkow­
ski, b. poseł Zygmunt Zaremba. Ponadlo tecytacje — produkcje

muzyczne — chór „Lutn i Robot niczej.
W  karty wstępu należy zaopatrywać się wcześniej: w  biblioiete 
TUR. — Sławkowska 12, w  Administr. „Naprzodu" ul. Toma, 
sza l la ,  w OKR. PPS. al. Krasinsniego 16.

Okręgowy Komitet Robotniczy P.P.S, im. I. Daszyńskiego 
Kraków — miasto.

Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego.

Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego, Oddział im. A. Mickie­
wicza w Krakowie.

W sobotę 19 lutego o godz. 18 w sali ZZK przy ul. Warszawskiej

Dr. Ju iian  H scM eld
wygłosi odczyt n. t.

S praw a m ie s zk s n ia w a
Wslęp wolny.

Radio krakowskie
CZWARTEK, 17 lutego.

11.40 Cl. Debussy: Rap-odie na
klarnet i saksofon z płyt. 13. Aud 
dla dzieci wiejskich. 13 45 Koncert 
rozrywkowy z płyt. 14.45 Wiad. bie­
żące. 14.50 Fragmenty taneczne z 
oper (płyty). 15.10 „Lektura poo­
biednia* : Eagnieiit z książki Zofii 
Nałkowskiej: „Dom nad łąkami**. 
15.25 Lokalne wtad. gospod. 18.15 Z 
twóc«"ści Fanciszka Liszta: Sonata 
fortep. h-moll w wyk. J .  Marmora. 
18 40 L'<kąd jechać w święto? 18.45 
Skrzynka techniczna. 18.55 Program 
na dzień następny. 23. Muzyka ta ­
neczna z płyt.

PIĄTEK, 13 LUTEGO.
11.45 Bcniaińino Gigli śpiewa — pły

ty. 13.15 Koncert roziywkowy -  płyty.
14.45 Wiad. bieżące. 14.50 Muzyka ka­
meralna — płyty. 15.25 Lokalne wiad. 
poi,p. 18.10 Lokalne wiad. sportowe. 

18.13 Koncert rozrywkowy w wyk. Łódź 
kiego Kwartetu Schrammla (z Łodzi).
18.40 Skrzynka ogólna. 18.50 Informacje. 
18.55 Program na dzień następny. 23.00 
Muzyka taneczna — płyty.

Z E  5 L Ą 3 U Ą
Starosta WygiĘoa odchodzi do przemysłu

Z Rynmka donoszą nam: 
jak zdolalióiuy ustalić, starosta

rybnicki p. Wyględa odchodzi z 
dnient 15 marca na urlop, z któ­
rego już na swojt sianowiskone 
wróci. Obejmuje bowiem wyso­
kie stanowisko w przemyśle. Na 
stanowisko starosty w Rybniku

Bpty szKolni u to r z y l i  sza złodziEjs’(g
• , • i ..i:„„ <i. ,„«i>siiip"o furman*t policji w Lip 

żył dochodzenia przeciwko 
le tn im  uczniom szkolnym, 
tnieiuu G interow i, 13-letnie- 
W aksjm iliauow i S t., l i l e t n i e -  
ia ro lo w i L. i 14-letniemu W. 
rszysikitu z L ipin Śl. o  doko- 
3 szeregu kradzieży na teren ie

v dniu 4 h.7«w a. M. in.

W i e d o m o ś c i  r ó ż n e
talu  Spółki B rackiej w Bielszowi-Sąd Okręgowy w Rybniku ska 

zał Wilhelma Schulika z Rybnika 
na sześć m esięcy bezwzględnego 
więzienia za obrazę państwa poi- 
skiego.

Na koptln i „Dębteńsko" w Czet 
wionce doznał ciężkiego poparze­
nia ługiem robotnik Emil Huzy. 
Ofiary wypadku przewieziono do 
szpitala.

»»

Przed  tygodniem  dokonała za­
m achu na swe życie żona górnika 
zatrudnionego na kopalni „W alen­
ty  _Wawel** w R udzie Śl., Józeła
Bajca, Zofia, w ypijając w miesz­
kaniu  własnym w Kuazie Śl. przy 
ul. 3 Maja 5, ckoło 11)0 gramów 
esencji octowej. Pierwszej pom  .- 
cy udzielili denatce domownicy, 
po czym na polecenie dr. P ietrzy­
kowskiego umieszczono ją  w szpi­

Rad o śiąsHia
CZWARTEK, 17 lutego.

11.40 Ciaude Debussy: Rapsodie 
na klarnet i saksofon z plvt. 13. 
Koncert zyazeń. 13.15 Na żołnier­
ską nutę z p łyt. 14.25 Wiad. bieżą­
ce. 14.15 Muzyka lekka z p łyt. 18.10 
Wiad sport. 1815 „Z  twórczości 
FraneisZKa Liszta** — Sonia fo rte­
pianowa h-moll w wyk. J Marmo­
ra (z Krakowa). 1840 Piograin na 
jutro. )8 45 Lekcja języka Polskie­
go. 23. Muzyka lekka i taneczna.

~’ ^TEK. 18 lutego

11.45 Muzyka operowa — dyryguje 
Percy 1’i l l  — i-iyty. 13-00 Koncert ży­
czeń. 13.15 Cicho --rajcie mi znów... — 
płyty. 14.25 Wiad. bieżące. 14.33 Wiad. 
giełdowe. 14.35 Pielro Mascagui pły- 
ly. 13.'U Wiad. sport. 18.15 Koncert roz­
rywkowy w wyk. Łódzkiego Kwartetu 
Schrammla (z Lodzi). 18.40 Poradnik 
sport. 18.45 Krótka rzecz o zmorach- 
felieten 18-55 Program na jutro. 23.00 
Gcori-es Boulanger gra z akomp. forte­
pianu i orkiestry -  płyty.

przyjść ma dotychczasowy siaro- 
sta z Tarnowskich -  Gór. Sta­
rostą w 'I arnowskich Górach ma 
zostać dolychczasowy wicestaro- 
sta rybnicki p. dr Luków ecki — 
którego stanowisko zajmie mgr. 
Gajewski pracujący w Starost­
wie rybnickim.

jącej ulicę Styczyńskiego furm an­
ki puszkę drożdży prasowanych, 
na ulicy K atow ickiej obok hote­
lu K eden puszkę śledzi w galare- 
eic, ze sk ładu delikatesów i u jed ­
nego rzeźn ika na te j sam ej ulicy 
większą ilość kiełbasy. A rtykuły 
spożywcze chłopcy zjedli, zaś 
ilriiżil-że s iirze da li w jak im ś akła-

cach.
Mimo wysiłków lekarzy Bajco- 

wa w wyniku odniesionych popa­
rzeń w ewnętrznych zm arła. T ra ­
gicznie zm arła uskarżała się od 
dłuższego czasu na rozstrój n e r  
wów i wy rażała pragnienie sin e r  
ci, mówiąc, że odhierze sobie ży­
cie .W stępne dochodzenia nie wy 
kazały winy osób trzecich.

M’nisterium spraw wewnętrz- 
nych zatw-erdziło herb miasta ^ho 
rzowa. Herb ten przedslawia s.ę 
w formie tarczy o dwóch pulaen ko 
loru niebiesko - czarnego. Na p *u 
czarnym umieszczony jest urzjz 
zakonu rycerzy „bnżogrobeow". 
który posiadał niegdyś klasztoi m 
Chorzowie. Na polu niebieaziin 
znajduje się śląski orzeł. ,

Herb projektował architekt C z ii 
nieck:

Kcdakiur odpowiedzialny; L U D W IK  W iA ic K O ft. Odbito w dRukarni Sp. Nakiadowo W ydawniczej „KOOoiniK**, Warszawo,


